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Cena preimiiieraty:
Na prowincji

z przesyłkę, pocztow a 
Miesięcznie 1 zł 
Kwartalnie 3 n 
Półrocznie 6 „ 
Rocznie 12

W u Lwow ie
bez dostaw y; 

Miesięcznie -zł. 75 ct. 
Kwartalnie 2 „ 25 „ 
Półrocznie 4 „ 50 , 
Rocznie 9 „ — .
Z a  dostawę do domu miesięcznie 25 ct.

N um er kosztu je  4  centy
P ren u m e ra tę  z dostawę, do domu w e Lw ow ie 

ileży sk ładać  w B iurze D zienników , u l, K arola 
idw ika N r. 9.

P ren u m e ra ta  tak  m iejscow a ja k  i zam iejsco
w a w inna się kończyć z końcem  m iesięca, kw ar
tału , półrocza lub  ro k u . In n e j s ię  n ie  p rzy jm u je .
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Z zamiejscową prenum eratą zgłaszać 
się należy dc Administracji .P R Z E 
GLĄDU* we Lwowie, przy ul. Sykstu- 
skiej L. 45. Zmiana zamiejscowej p re 
numeraty na miejscową i odwrotnie jest 
niedopuszczalna.

Uprasza się prenum eratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w ko 
pertach. Osoby przysj łające pieniądze 
w kopertach raczą dopłacać po 5 ct. 
do każdego listu.
Miejscową prenum. we Lwowie przyjm ują
T ra fika  J ,  W ażnego, u lica  C zarnieckiego 2.r p rzy  ulicy K aro la  L udw ika liczba  5.

„ „ „ Jag ie llońsk ie j liczba 4.
„ „ r Słow ackiego (obok łazienek  D jany

Biuro D zienników , u l. K arola L udw ika liczba  9
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Z Rzymu donoszą o proteście, z którym  P a
pież w krótce wystąpi przeciwko zaprojektowanej 
przez rząd włoski reform ie ustawy o Stowarzysze
niach Dobroczynnych. V. drugim , „nader cner- 
gicznym 11 proteście powtórnie, podniesie Fapie-ż za
rz u ty  przeciw nowemu kodeksowi karnem u, który 
w życie wejdzie, od 1 stycznia p. r.

Takich protestów  powszechnie się spodzie*' 
wano i dziwiono się naw et/ że Papież dotąd m il
czy. Milczał, 1)0 zapewne mniemano w Waty ka
nie, że  chyba nic może to hyc, 'żeby włoska izba 
przyjęła p io jek t tak  rabusiowski, jak  owa refor
ma Stowarzyszeń Dobroczynnych. Jeśli w W aty
kanie była taka nadzieja, to ona zgoła zawiodła. 
Z gorączkowym pośpiechem załatw ia' parlam ent 
tę  ustawę, jak  gdyby ona palce mu parzyła i jak  
gdyby sama siebie wstydziła się izba, spełniając 
czyn jaskraw ej niesprawiedliwości, czyn otwarcie 
antireligijny, antispoleczny, stanowiący zamach 
paiistwra na pryw atną własność, 'a do czynu tego 
są dwie równie zdrożne pobudki: wypełnienie 
skrzyni skarbowej zrabowanemu funduszami i —  
co wyraźnie - przyznała m inisterjam a T r ib u n a  — 
„zadanie ś m i o r t  e 1 n eg  o c i o su  chrześcijaństwu 
i papieztw u". Lekkomyślność, z jaką izba zała
twia projekt rządowy takiej doniosłości, sprawiła 
przykrość nawet liberalnej gazecie O p in io n c , k tóra  
pisze: „Projekt zakrojony na ^ak olbrzym ią ękalę 
powinien był przócież poruszyć izbę, wywołać ży
wą dyskusją; tymczasem deputowani traKtują go, 
jakby jakiś formalistyezny : kaw ałek. Jeżeli izba 
przestała już być zywem echom uczuć i przeko
nań narodu, to niebawem utraci do reszty wpływ 
i znaczenie^ S m £1 * ;' ls I

O rządowym projekcie, wchodzącym teraz 
w życie, pisaliśmy rok temu, niemniej jednak tc- 
■az uważamy za właściwe, znowu przedstawić rzecz 
f.ę dokładnie. —  Na pdćzątkii przyszłorocznej ka
dencji rząd przedstaw ił swój projekt reformy Sto
warzyszeń dobroczynnych1, motywując jego potrzebę 
tom, że zarządy Stowarzyszeń zużywają fundusze 
na „własne istnienie11; że zapomogi idą nie ubo
gim, ale bogatym prałatom  i klasztorom  opływa
jącym w zbył ki, oraz na wystawne, nnbożeństwra, 
zgoła niepotrzebne; ż c  w reszcie cele niektórych 
stowarzyszeń nie odpowiadają nowoczesnym po
trzebom i stosunkom politycznym. Zaproponował 
tedy rząd zniesienie-. wszystkich Stowarzyszeń i 
bractw , choćby. to się nie zgadzało z wyraźną 
woja łinidptorów ■ pr-zelftu-ie— funduszów, kiórycb 
cel jiiż wygasł, do państwowego skarbu, a nad 
innemi funduszami, których cel n ie  wrygasł, u sta 
nowienie „centralnego zarządu £  złożonego z u- 
rzedników państwowych i delegatów rad  miej
skich, z zupełnem wykluczeniem duchowieństwa.

W ybrana dla tęgo wniosku komisja opraco
wała ren ra t, którego sprawozdawcą jest deputo
wany Constantini. W raporcie jego znajdujemy na
stępujące zd an ia : „tltrzy.mywano, że wszystko zle 
i nieporządnie dzieje śię w zarządach dobroczyn
nych. że dochody są trwonione, przez co cele. sto 
warzyszeń nie są osiągano, a rezu lta tu  takiej go
spodarki są wprost dem oralizujące. Z największą 
dokładnością i sumiennością zbadawszy stan rze
czy, komisja parlam entarna oświadcza, że zarzuty 
owe są bezpodstawne i wypływają z uprzedze
nia. K apitał dobroczynnych in sty tucji, wynoszący 
ogołem 724,221.482 franków procentuje się do
skonale,- bo rocznie daje 45 miljonów franków. 
Z tego idzie^.tylko 13,% na adm inistrację i wy- 

kościelnych obrządków, nakazanych 
przez fundatorów; reszta —  zgodnie z wolą te- 
s ta to iu w —  je.sT obracana na dotacje ubogim klasz
torom , utrzymującym szpitale, albo rozdającym 
ob iad j, na przytułki dla ubogich i pątników; na 
zaopatrzenie uwolnionych więźniów w narzędzia 
pracy; na schroniska pustelnicze w górach; na za
kłady naukowa i wychowawcze rzy m sk o -k a to lic 
kie, na bractw a grzebania uoogich i bractw a za
opatrzenia ' ubogich nowożeńców wr domowe sprzę
ty. Komisja konstatuje, że zarząd funduszami pro
wadzono tak  ogtednie? iż co roku znaczna cześć 
docbodówr była przelewana do kap ita łu  żelaznego, 
k tó ry ' wr ten sposób od r. 1864 wTzrósł o 467,,.“

Pomimo tak  świetnego świadectwu wysta
wionego przez kom isję parlam entarną zarządom 
dobroczynnym (parafjalno - kościelnym , stojącym 
pod kiećowuimtweni proboszczów) rząd wmiósł te 
raz po raz drugi swój projekt, motywując jego 
potrzebę już tylko tern, że „niektći1̂  stowarzysze
nia niezgodne są z duchem czasu, ze stosunkam i 
uprawmionemi w zjednoczonem królestw ie, lub też 
nie m ają już jadu.11 K tóre to sąj rząd nie wymie
nia, mówi jeno ogólnikowm, że jest ośm stowa
rzyszeń.' k tóre zniesione byfe muszą.

■ 'Deputowani bardzo dobrze wiedzą, o co 
idzie. Ranknictw '0 nastąpiło  na gardło  włoskiemu 
królestwu —  ra tunku  nie ma; zrabowany fundusz 
Propagandy wiary już poszedł na afrykańskie 
przedsięwzięcia. Skoro się koniecznie ratow ać1 trze
ba, to i rabunek je s t  dobry. Precedens istnieje: 
gładko poszedł rabunek funduszu Propagandy wia
ry, choć tu  mogły zaprotestować wszystkie1 k a to 
lickie państwa, wię&J teraz  kolej*- pi zyszła na za
bór 700’ miljonów' franków gotówki z kas Towa
rzystw' Dobroczynnych, i 800 miljonów franków 
w nieruchomościach. Półtora r l l jn r d a  franków', to 
niezaprzeczeme smaczny kąsek dla masońskiego 
bankru ta .'' ' 1

Tak powoli królewskie V lochy przejadają 
wszystko, co przez dziewiętnaście wieków katolicyzm 
nagrom adził wre W łoszech. Od roku 1871 .te kró
lewskie, W łochy zjadły już wszystkie dobra ko
ronne, zjadły m iljardy Propagandy wiary, zad łu
żyły się po uszy i teraz przystępują do skonsu
mowania gstatniego jrabunku. Szybko to idzie. —  
koniec jnż blizki. I Nie. trzeba być prorokiem , aby 
powiedzieć, że potem  W łochy zjedzą płaszcz k ró 
lewski, co uczyniwszy, za łby się wezmą —  i roz
padną się. Ale p. Grispi.‘Tymczasem wystawi so
bie pomnik

W  sobotę z rana o gpdz. 9-ej Dom Pcdro 
brazylijski przybył do Lizbony. K ról Garlos z dy
gnitarzam i cywilnymi i wojskowymi w pełnej gali 
wyjechał na jego spotkanie. W ojsko w ystąpiło 
dla oddania honorów, okręta podniosły cęsarąko- 
brazylijską flagę. Dom Fedro prosił o zaniechanie 
wszelkich pomp. O godz. 1 1 -ej wylądował, zamie
szkał w hotelu Braganza, za kilka dni udaje się 
do południowej Francji. O zam iarach swych me
nie mówi, ale świta jego przeczy pogłosce., jakoby 
cesarz m iał zam iar ogłosić m anifest protestujący 
przeciw dokonanemu faktowi.

jutlra-ydamn  donosi z petersbuiskicb  sfer 
JwjE. ich , że sułtan na Wi.osną z pewnością, wy-
ru sż y tlo  Europy i kolejno odwiedzi Wfedeń, Ber
lin i Petersburg . —  Druga wiadomość O r m ia n i 
na jest* o wiele ważniejsza i pełna znaczenia 
zwiaszcza dla naś, Polaków:.’ Pismo to donosi, że 
służbę na wszystkich strategicznych kolejach, do 
których jak  wiadomo są zaliczone wszystkie bez 
wyjątku w Królestwie Polskiem , w kró tłe  obejmą 
nowi urzędnicy, nadani z ram ienia1 rządu, który 
przedewszystkiem instaluje na tych posadach ofi
cerów rezerwowych, m ający.li egzamina te leg ra
ficzne i wójenno-kolejowc. N astąpi więc walne 
wyrzucenie naszych ziomków z ostatniego przy tu ł
ku, jaki znaleźli na własnej ziemi.

Londyńska cMemoriał ‘Piplomatnjue  zapo
wiada, że angielska opozycja w połączenia z czę- 
.ś.eią unjonistów' zażąda od rządu starań o zwo
łanie europejskiego kongresu, któryby uchwalił 
powszechne roz/brojenie. D arem na!
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7 grudnia.Wiedeń
pSói K o ł o  p o l s k i e  zajmuje się wszystkiemu 

dezyderatam i ‘sejmowemi; jest to z natu r] rzeczy 
pierwsza jego czynność, o której równocześnie już 
otrzym acie okólnik K oła. Go do ogólnej sytuacji, 
to zasadniczy rezu lta t konferencji przywódzców' 
prawicy został już stwierdzony i ostatecznie sfor
mułowany. Glłównie. szło o stanowisko klubu cen
trum . Otóż gdy Yałerland , organ tego klubu, nie
raz bardzo sk rajny^ hasło i program  ogłosił, nie 
może być w tej mierze żadnej wątpliwości. Ode

zwę tę w arto ’ Streścić, gdyż jest ona rozumną, 
dojrza-lą i zupełnie zgodna z temi zapatrywaniam i, 
które  w' Przeglądzie  o sytuacji były rozwijano. 
OiórS V a te r la n d  wywiesił tak i Sztandar:

„Żądaniu, -raby pierścień prawićy został na 
nowo silnie zanitowany, 'p rzyklaskujem y z całćgjo 
se rc a ,’jak  również temu, la n y  powstrzymać rozlu
źnienie tego pierścienia. Ląfez kto ma tego doko
nać?  Sądzimy, ze 1 wrszysc.y, że zadaniem jest 
wszystkich stronnictw  uh, dopuścić do tego, żeby 
rozbiła s ię ’ prawica. Jedno jest zbaw ienie, a 
polega na tom, żeby wszystkie frakcje większości 
uznały potrzebę szukania; tego, 'to im  jest wspól
ne i co je  jednoczy, a ; arazem zwróc&iia całej 
e n e rg ji jn a  urzeczywistnienie t,ełgo" ć<? im jest 
wspólne. K tob, się od tej skutecznej polityki usu
nął, byłby jako ów głupiec,' który podczas poża
ru  domu, zanim się wzi; 1 do obrony, sprzeczał 
się z bratem  o to, jak  nałoży wytapetować na
rożny pokój. Kto najwięcej położy zasług przy ga
szeniu pożaru, tego wola i co do tapetów  potem 
zwycięży, podczas gdy spór o tapety pociągnąłby 
za sobą spalenie się-Całego domu. Należy zatem 
szukać tego, co jest wspólne, staw iać jc  przed 
wszyśtkiem innem, przeprowadzać je  z całą' ener- 
gją. Tylko w ten sposób dojdzie zjednoczona p ra 
wno. do wpływowego znaczenia u przyjaciół i nie
przyjaciół'1 a jej frakcje do tej powagi, k tó ra  jest 
niezbędną, żeby skutecznie popierać mogły swoje 
dezyderatu — których oczywiście wyzbywać ■ się 
nie potrzebują. Rząd musi współdziałać z dobrą 
wolą i uczciwie; Cesarz ' obdarza go zaufaniem, 
lecz dla tego, żę? większość 'go dobrowolnie po
piera. Rząd na tych czynnikach oparty, będzie 
m ógł i powinien przystąpić*- do spełnienia zapo
wiedzi, k tóre  "były wr nio w ud tronowej zawarte. 
Najważniejszą atoli lfćczą jest akcja większości, 
płynąca z lfićPjf samej; -jest nieoglądanie*«ię na to, 
zetfy rząd te  wiekszośib stw arzał i podtrzymywał; 
precz z hakiem d in d e  ct impera. z którego się 
tak  radują  żydowscy liberałowie, widząc jak  m ło
do czesi nie dla siebie ,1 'ale d la  nich pracują. Więc, 
n a  p o c z ą t k u  a k c j i  nalćży skoncentrować *Całą 
siłę na to co j'est wspólne. Kto się do tego nie 
p i/y łoży, ten wydaje na łup  nictylko dotychcza
sową większość, ale sietfo1 samego, gdyż był prze

c ie ż  tylko tejże większości cżęścią. Co wiecej; s ta 
nie on się spizymierzeńcem i współbojowników mło- 
doczechów, ażeby z niemi razem pracowacLdla 
tych, który eh organem jest N. f r - Press . W in
szujemy mu tej spółki.11

Bo tej odezwie ucichnąć muszą wszelkie o- 
bawy o solidarność ^Y a łer la n d  iiówi
wprawdzie o p o c z ą t k u  ikcji ty lko ; lecz uznanie, 
ze nie wmlno domu własriogo oddawać na pastwę 
pożaru, odnosi się do całej sytuacji, nic lia dzisiaj 
tylko. N ie należy zatem obawiać sięJgriżby poro
zumienie z rządem nie miało być zupełnem. Na 
jiodstawie rezultatów  konierencyj kom isja parla
m entarna prawicy ułoży cały program  sesji i 
akcji, — ułoży go w porozumieniu z rządem . Tak 
się stanie, bo inaczej stać się nie może, bo co 
innego byłoby szaleństwem. Rząd wie równie do
brze o co idzie, że wr! grze stoi całe położenie, 
cały rozwoj państwa, a nie, osoby ministrów; rząd 
niewątpliw ie ze swojej strony uczyni wszystko co 
jest. możliwe. Jedne jeszcze należy zrobić uwagę. 
Zdarzają się takie, dczyderata frakcyj, któro, nie 
dadzą się pogodzić z t-ein co jest wspólne;' na to 
nigdy ani inne frakcje, i ani rząd się nie, zgodzą, 
jak  długo dla ty cii dezyderatów właściwa, możliwa 
dla wszystkich fornta: nie zostanie, znaleziona.

Z Belgradu otrzymuję wiadomość, k tóra  wy
mownie ilustru je  cale sprawę emigracji Czarno
górę,ów do Serbji. P a rtje  tych kolonistów po 500 
i 600 głów rozsiedla rząd w okolicach granicznych 
lód Staróserbji. zaopatruje ich w żywność i narzę
dzia; oddziały  jnonjerów pracują razom z niemi, 
żeby iiii eoprądzej domy m ieszkalne pobudować; 
55 rodzin udało się w okolice Senia gdzie się 
zaciągną do robót przy kopalniach węgla i przy 
fr ib d a g  gościńca z jjenji do Czuprji. L’oseł zaś 
rosyjski Rersiani wręczył m etropolicie Michałowi
24.000 fr. na wsparcie kolonistów' czarnogórskich 
i zapowiedział, że podczas świąt będą-d la  nich 
'eolekty robione w cerkwiach całej Tłosji. Oto wy
lazło szydło z worka) hibo i bez tego było wi- 
doi-zncm, zd .Rosja przez tych kolonistów stara

się .Se,rbj,ęv opanować, a rząd serbski lubo się tego 
lęka. oprzeć się tomu jednak nio ma odwagi, 
owszem pomaga.

/  fśofji otrzymałem odpis lis tu  Gankowa do 
jednego z przyjaciół. Ganków donosi, że mu Liors 
oznajm ił: „Niobaw'em zawezwie Borta ks. Ferdy
nanda do opuszczenia Bułgarji; będzie to skutek 
ostatniego porozumienia m ocarstw .11 Gała treść 
listu  jest kłams.twem ;,| jeżeli F o rta  wstrzymaną 
została cd kroków w 'ęęlu uznania księcia, toż nie 
może być .skłonioną do ponowmej kom prom itacji 
na własną szkodę, a bez żadnego skutku. Poro
zumienie m oćarstw  na ■ teraz  nazywra się i jest 
powszechną neutralnością względem B ułgarji. Gan 
ków agituje kłam stwem , lecz tak i lep nie znajduję 
już w B ułgarji wróbli.

p a i f r h  a .
Wiedeń 6 grudnia.

Drugie posied cnie Izby posłów w obecnej 
keśji zagaił przewodniczący dr. Smolka o godzinie 
‘ .jiEfl wr południe.

Obecni wrszvscy ministrowie, na galerjucb i 
wr lożach liczna publicznośF.,;-'.

W długim  spisie ' petycyj weszłycb na stoł 
Izby, znajduje śię petycja wniesiona za pośredni
ctwem jiosT Rosera o złagodzenie przepisów prze
ciw' zarazie;'pyskowej i racicowej

Przed przejściem do porządku dziennego od
czytano cały szereg interpel&cyj.

Pierwszą byłaopos. i i  e v e r  a i tow. o zakaz 
wjirowadzania w handlu s a c h a r y  n u ,  następną 
pos. L i p p e r t a  wT sprawie niewłaściwego tra k 
towania rezerwistów, na urlopie będących, przez 
władze wojskowe. Assum pt do tego wrzięli in te r
pelanci z wypadku, który się wydarzył w ITadzę 
kupcowi Em ilowi Eisnerowi, k tóry  za to, że nie 
dość grzeUZnie-'ukłonił się pułkownikowi Steinitzo- 
wi, m usiał cztery dni odsiedzieć w areszcie woj
skowymi.

Z kolei posłowić S c h w a b, dr. II e i 1 s- 
b e r g  i tow. interpelow ali m inisterstw a o ziefor- 
m owa nie kontroli rachunkowej i unormowanie 
przez ustawę państwową zakreśli działania najwyż
szego trybunału  rachunkowego.

W reszcie po interpelacji pos. J  a i p i e s a  i 
towr. o wydaniu odrębnych przepisów em erytalnych 
dla urzędników, pełniących czynności zbyt żmudne/ 
i podkopujące zdrowie i odczytaniu wniosku pos. 
T a u s c h e g , o  i - S w o b o d y  o wybór osobnej 
komisji d la  zmianjg.ustawy paihslwowej z r. 188() 
przeciw rozszerza mu zarazy bydlęcej, odpowiedział 
m inister obroni kiajowcj na Jawniej do niego 
wniesione interpelacje, p is . K a i s  e r a  i Y e r g a -  
n i e g o ,  a treść tej odpowiedzi znaną juz jest 
czytelnikom Prąeglądu  z telegramów.

Po załatw ieniu spraw nie objętych porząd
kiem dziennym, rozpoczęto go piecwsziim czyta
niem wniosku pos. S i e g m u n d a o ustawodaw
czej ochronie źródeł leczniczych i w -ogóle wszyst
kich źródeł, dających zdrową wodę do jueia.

Po krófkiem  uzasadnieniu potrzeby ustawo
wej ojiieki nad żywiołem, który w czasach pogań 
śtwa m iał swoich bożków opiekuńczych. % dziś 
zdany je s t na łaskę ludzi, uzasadniał pos. R e i  
e t e r  swój wniosek w' sprawie szupaśnietwa, .a 
następnie, na wniosek komisji weryfikacyjnej uzna
no bez w'sżclkic]i rozpraw wybór posj-dr Machał 
skiego.

Z poiządku dziennego przyszła z kolei pod 
rozpraw ę ustawa upow ażniająca1 m inistra sprawie
dliwości, aby w drodze rozporządzenia ustanowił 
tary łe  opłat, k tóre  wolno będzie w przyszłości 
pobierać.adw okatom  za czynności w sjirawach są
dowych często pow tarzające się i n ietrudne do o- 
szacowaima.

,Ń dy w rozjirawie ogólnej n ik t głosu nic^za- 
bigrał, uchwalono proponowaną przez rząd ustawę 
w drugiem i trzeeiem  czytaniu z tą  popiawka pos. 
Tonkliego, iż wydać-Mę mająca taryfa nio, będzie 
wchodziła w kolizję z cennikiem wy danym dla no- 
tarjuszów.

Rozpoczętą następnie rozpraw ę nad ustaw ą 
dla handlowej m arynarki odroczono po uzasadnie
niu przez sprawozdawcę mniejszości komisyjnej 
posp W e e b e r  a wniosku, aby z tej ustawy wy

dzielić wszystkie postanowienia karne, a przystą
piono do odczytania świeżo wniesionych in tcrpela- 
cyj i zgłoszonych wniosków.

W szeregu tych był wniosek pos. C o  r o n i 
li i e g  o o uwolnienie od o jdaty  ifiowej dowozu 
witryolu, służącego do niszczenia zaraźliwej cho
roby latorośli winnej, dalej wniosek pos. \  a- 
s c ii  a t e  g o  o taką  zmianę ustawy prasowej, aby 
ułatw ić drobiazgową sprzedaż książek i dzienni
ków, a wreszcie wniosek pos.’ . L u z a t t e g o  w' 
sprawie ułatw ień transportow ych przy wywozie 
cukru za granicę monarchji 

- ii Posiedzenie zakończyły liczne znów in terpe
lacje, a to pas. V a sc ,h  a t  e g o w sprawie wy
danego zakazu rozsprzedaży czeskiego pism a h u 
morystycznego p. t. L i s t y , dalej pos. K a i s e r  a
0 budowę linij pobocznych przy kolei Północnej.
1 nakoniec pos. Y e i: g a n i e g o i tow . w sprawie 
funduszu pensyjnego urzędników państwowych, 
k tó iy  za m inisterstw a br. Brucka, w i 1859, na 
cele wojenne miał być użytym.

O godz. o z południa zam knął przewodni
czący posiedzenie, zapowiadając następne na wto
rek, dnia 10 bm.

S obotn ie/ pierwsze pqsiedzenie kom isji bu
dżetowej Izby poąłów poświęcono przeważnie 
omówieniu kwestji, jak  należałoby w pełnej Izbie 
pokierować rozprawą, aby ona podając sposobność 
do udzielenia rządowi życzeń ludnośćię nie prze
radzała się, jak  w' la tach  ubiegłych, w niesłycha
nie nużącą parlam ent a bezowocną szerm ierkę 
slow, k tóra  sprawia, iż uchwalenie, budżetu pau- 
stwowego przewleka się zwykle do końca m aja 
lub początku ckerwca i u trudnia nader gospodar
kę państwową, gdyż niejedna czynność rządu, do 
której upoważnia rząd budżet państwowy*'* musi 
byc odraczaną z powodu zbyt spóźnionego uchw a
lania budżetu.

W rozprawie na ten tem at zabieraM głos 
posłowie z pTawicV Biliński, M attusz, Zeithammei 
i K athrein stwierdzając, że po obu stronach Izby 
leży jiowód systematycznego przew lekania rozpraw 
budżetowych, lecz wina węży silniej na lewicy, 
której mówcy zabiegają głos przy każdej, chociaż
by m ało ważnej pozybji budżetu, a przem awiają 
przeważnie w chęci polemizowania z m inister
stwem.

IV obronie lewicy występował p. Neuwirth, 
sk ładając winę przewlekania rozpraw budżetowych 
na prawicę,, k tó ra  budżet radaby załatw ić po za 
kulisam i Izby. Uznał on jednak konieo/ność skró 
ce.iia obrad budżetowych ze względu na interes 
jiaństwowy, lecz pod zastrzeżeniem, żp, w każdym 
razie rozpraw a winna trw ać co najmniej miesiąc, 
aby w jej żń iągu  było umożliwione posłom 
przedstawić Izbie dczyderata przez nich reprezen
towanych krajów,.

AG komisji budżetowej Izby posłów za ła t
wiono na sobotiiiem posiedzeniu w ogólnej roz
jirawie jirzedlożenie rządowre w' sjirawie dokupie
nia do galicyjskich dóbr koronnych za indemni- 
zację projunacyjną m ajatków lasowych laoreby 
zaokrągliły areał tych dóbr i umożliwiły jirowa- 
dzenic racjonalnej gosjiodarki lasowej. Pomimo 
zarzutów, wnoszonych przez opozycję, iż kwota 
uzyskana za zniesienie jiropinacji winna właściwie 
wejść w budżet państwowy, a rząd jiowinienby 
jirzcdlożyćj bardziej szczegółowy projekt ku jej 
uży ciu, zam iast żądać od parlam entu  pełnom ocni
ctwa en bianko, kom isja budżetowa uchw aliła 13 
głosami jirzeciw 11 głosom , przejść do lozprawy 
szczegółowej, lfos. Neuwirth w imieniu przegłoso
wanej opozycji zgłosił wniosek mniejszości tej 
tre;ści, aby przejść do porządku dziennego nad 
obecjiem jirzedloźeniem rządowein, i wezwać rząd, 
aby indeninizację jiropinaeYjiią wstawił w dochody 
budżetu na r. 1890 i w osobnem pizedłożeniu 
przedstaw ił Radzie, państw a wniosek na zakupno 
lasów dla dóbr państwowych.

rf j .  l v o ł a  p o l ^ k L i e g ę - o .

Od komisji redakcyjnej K oła poselskiego pol
skiego otrzymujemy następujące sprawozdanie:

NOAYELA 

1 U L J A N A  Ł Ę T O W S K I E G O .

'i (Ciąg dalszy.)
—  Taka sam a, ino mniejsza trochę —  szeptał 

do nowych towarzyszów'.
—  W idzi się, że u tego Siucla  nie źle bę- 

d z ić '—  mówili ci, nowi.
—  Ba... ba !,..,Ń igdy  krzywdy nic było.., Ale 

teraz, gdy-jstary zabrał znów' „żonę11; żyć, chyba, 
8 nie um ierać —  odpowiedział starze'?:’. ’ *’

„Panienka11 tymczasem nie domyślając się, 
że O’n ie j1 wiedziono rozmowę, wyjintrywała błę
k itne oczy za mknącym na czele statkiem . W iatr 
rozwiewał jej złote włosy, puszczone teraz wolno 
i niby płaszcz jakiś osłaniające p ie ty  i ram iona 
aż do bioder samych. M iała już teraz chwilę 
wytchnienia i mogła odpocząć do wieczora. 
Ghciała właśnie przeczesać w łosy, z którem i 
zrana, w pospiechu, załatw iła się tylko ętak sd- 
b ie11. Ale teraz w r.obocie. tej począł jej prze- 

' szkadzać ja k iś ' niepokój., u/y ciekaw uść1 p ro 
sta, k tó re  wyganiały ją  z kajuty ; z przed zwier
ciadła, tu , na pokład —  i zwracały jej twarzyczkę 
tam, w dal, ku pierwszym dwom s.tatkom.

Już też i kucharka skończyła „zmywanie11 
naczyń — i ojciec, przespawszy się, powstał i 
napraw dę tymczasem począł pykać swą fajkę — 
a ona jeszcze z temi rozplecionemu włosami rady 
dac sODje nie m ogła... Ale bo z niemi zawrsze 
był taki k łopo t!.., Podobne z barwy do tej wofiy

wiślanej, układały  s i |  czasem tak . jak  onaj sp o 
kojnie, łagodn ie— a czasem znów'... Boże św ięty!... 
były," jak  W isłą^nieznośne, upartfi, nieposłuszne, !... 
O t!... bieda czysta!...

—  Sapr is l i ! -  m ruknął stary żeglarz, spo
glądając za odsadzającemi gisji coraz więcej dwie
ma pierwszami berbnkam i.

Podobała mu się ochota i rączość tych przęfel 
wodniczek, do nich bowiem stosowały się z ko- 
n|ećzności następne sta tk i, a jem u na pośpie
chu wiele zależało. P rzepatrując też załogę po- 
stęjmjących w tyle „numerów'11 rozważał w pa
mięci nazwiska tych, którzy „w iedli11, albowiem 
rozjioznać- ich wrzrokiem nic było już można.

...Malz... W ilhelm ... Peter... Kostfwki... Jo 
han...

— A b! so! Johan! —  szepnął, m yśląc o przy
jętym  wczoraj s te rn ik u ' „trzeciego num eru11.

I począł skrobabJśib ''po tłustym  podbródku 
z zadowolnieniem.

Przyjął go ty lko dla tego, że i pochodził z 
załogi AYurma, jego współzawodnika i długole
tniego wroga. Chciał choćby stracićw byle krzywdę 
AMirmowi wyrządzić, a tymczasem widział, że 

ichłopak ten opłaci mu się w zupełności. S terni
kiem był widocznie, jakich  mało, W isłę znał, jak  
drogę-„P od zło tą gęś“ lub do Le.utholza —  sa- 
p ris tń . . .  Nie flaimo AYuiin przysyłał wczoraj 
swych ludzi chcąc tego cbłojiaka jeszcze w o- 
statniej chwili ku sobie nawrócić — wiedział, co 
trac i! ... Desto besserl...

YV wy bornym też -humorze zeszedł stary 
„m ajsteF 1 docL,-kancelarji-“' gdzie przez dwie b lis
ko godziny, aż do zmroKU^obliczał wr zat.łuszczo- 
nym „N otizbuchu11 przypuszczalne z y sk i; pykał 
przytem fajkę, pocił się i sapał, ale zadowolnie-

nie z twarzy jego nie znikało... AYurm mógł wy
ruszyć dopiero za jak ie  dni pięć —  najprędzej, a 
obstalunków nie m iał am  połowy... Dobrze tak  
„Szwabowi!...“

M arta ty mczasem rozwiesiła w główniej k a 
jucie muślinowe firaneczki —  takie,, o ! ty c ie ! — 
przy m aleńkich, okratowanych ok ienkach ; opa- 
trzyłą^następnie pościel; przeliczyła raz jeszcze 
uieliznę; przybiła —  wedle^zalecema cioci Ludki — 
nad swojem łóżkiem Matkę Boską Bolesną a nad 
łóżkiem  ojca Chrystusa w cierniowej koronie; pod
la ła  dwie zabrane rankiem  z domu doniczki z kw ia
tam i: bluszczem skalnym ' ' 1'uksją; odpasała wtcsz- 
cie biały, na ramionach zapinany fartuszek —  i 
wybieghi znowu na pokład...

Ludzie tam  pracowali takjas —  woda hu
czała —  widoki zmieniały ^ ią  jiowoli, a le  ciągle, 
ciągle —  a dwóch pierwszych statkow anie było... 

śp ieszy ły  sięąj jakby ję k  kro gnał —  jakby p ra
gnęły ucje.c najdalej od tego „pierwszego num e
ru "  i innych towarz'vszow... Zginęły na zakręcie 
i przepadły bez śladu...

Znalazły się dopiero późnym wieczorem , 
w sacisznej łaszek z góry na nocleg obranej. S ta
nęły tam  p ienvszeF  czyniąc .dogodne miejsce tym, 
k tóre za niem i nadciągały kolejno, .powoli —  i 
oświecając im drogę łuczy wTem, płonąc-ycb na ogni
skach pokładowych.

Schultz) naznaczając te ła-chę. na pierwszy 
nocleg, staw iał bardzo wysoide wymagania i nie 
spodziewał sie nawmt, aby tam  dobić zdołano, ła 
dunek cementu i. ozdobnych kafli był bowiem wielki, 
droga ciężka, ludzie pomęczeni przygotowaniami 
ostateczneini, k tó re  trwrały praw ie całą noc przed 
wyjazdem. Tymczasem stało  s ię /’jak  chciał. Ąll s 
m O rdnung!...

Przechodząc też żęj5 sta tku  na statek  dla 
sprawdzenia porządku, zatrzym ał się przed m ło
dym, zaangażowanym od AYurma sternikiem , który 
tak  dzielnie rozkaz zwierzchnika wypełnił, zmu
szając tym sposobem i inny ch do trzym ania się 
zapowiedzianego ordynku.

—  Johan! —  rzekł, nawołując ku sobie tęg ie
go prowodyra.

W rzesiński przesunął się o krok i odkrył 
głowę, ale bez zbytecznego pośpiechu. S tary nie 
gniewał sim o tog owszem zachęcał stern ika sw:ego 
do wdziania czapki.

—  c A u fl  a u f  \ —  mówił.
AAYzesiński zrozum iał, ale szepnął, jakby do 

s ie b ie :
— ffifo należy, to  należy !,..

AYurm nie gotów'... nie pojedzie jak  za ty 
dzień ! —  przemówił stary, nie siląc się na ukry
cie swego zadowolnienia.

—  Pewmie...
—1 Nie zepsuło się co ? ’
—  N ic się nie zepsuło...
—  Statek  dobry... nicht w a h id
—  Jak  najlepszy !

Stary, słud ia jąc , szczypał tw arde włosy na 
podbródku.

- -  Ju tro ... m>c... in G raudenz?  ■ spytał.
Nie zdaje mi się... ale m o^ęji zdaźym do 

Grudziądza na jutrzejszy nocleg —  brzm iała od
powiedź. ,

Schultz odszedł ukontentowany. Radość roz
piera ła  mu piersi, bo nie m iał jej z kim podzielić., 
\Ar parę też chwil później, zajadając kolację,, 
szepnął mimowolnie do posuwającej 11111 potrawy 
córk i:

—  Ten Johan.., ten młody... nowy... sap f e r 
ment  !.

—  Co zrobił, ta tu lk u ?  -  zapytała z pośpie
chem dziewczyna.

—  Co m iał zrobić?... LJin braner, tuchiiger  
Bube\.. .  Dobry jest... Udał m i się!...

A układając się w kw andrans potem  do 
spoczynku, przemówił jeszcze:

—  Ali rightl... Gott 5ci Dank\...
Złotowłosa panienka, słysząc to, nie m ogła

wysiedzieć w dusznej kajucie... Kiedy też ojciec 
zaebrapał raz, drugi i trzeci, swoim zwyczajem 
położyła lóżowy paluszek na wargach, jak dzieci, 
co wiedzą, iż robią psotę — i n ie |riiamy ślając się 
zgoła, w ybiegła'C ichutko na pokład.

AAbiziutki sieiy) księżyca zniżał się w łaśnie 
ku poziomowi i lada chwila m iał skryć się za 
wierzchołki bujnych drzew, odznaczających się 
w tej stronię, na widnokręgu. Niebiosa iskrzyły 
się od gwiazd. AYiclka niedźwiedzica, jak  zawsze 
w połowie kwietnia,’ zbliżała się do zenitu i 
błyszczała wysoko po nad głowami. Czarnej, mimo 
gwiazd i księżycowego sierpa, nocy nie m ącił ża- 
dgn odgłos, oprócz plusku wody. rozbijającej się 
o brzegi skrajnych berlinek. Załoga ułożyła się 
już do spoczynku, clioć jeszcze m ało kto spał. 
o czerni świadczyły krząkania  i westchn enia, po
wtarzające się od czasu do czasu, ale ginące 
w' bulgotaniu fal, k tóre  dźwięczały naksz ta łt 
sznurka pereł, gdy się po nim wzdłuż ręką po
ciągnie.

Tylko na trzecim num erze11 płonęło ogni
sko, ./skrzętnie widocznie, choć słabo, podsy
cane.

(C. Ł  m)
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Koło poselskie polskie odbyło dnia 4 bm . 
w południe pierwsze posiedzenie.

Przewodniczący Jaw orski, powitawszy zgro
madzonych członków Koła. wniósł, źe odpowiednio 
statu tow i Koła należy wybrać kom isje parlam en
tarną. I'chwalono odroczyć wybór tej komisji do 
przyszłego posiedzenia. —  Dalej przewodniczący 
przedstaw ił, że porozumienie się między reprezen
tantam i klubów prawicy nie doprowadziło jeszcze 
do ułożenia żadnych wniosków, któreby mógł Kołu 
przed łożyć; może tylko zaznaczyć, że reprezen
tanci wszystkich klubów objawili gorące cłięci 
wspólnego dalszego działania wszystkich stronnictw  
prawicy.

N astępnie przewodniczący, przypomniawszy, 
że jednym  z obowiązków delegacji je s t przeprowa
dzenie uchwał Sejmu, zawezwał komisje K oła i 
polskich członków komisyj izbowych, aby w tym 
duchu rozpoczęli działanie i wnioski swoje Kołu 
przedłożyli. Zwrócił mianowicie uwagę na prze
prowadzone już przez Koło a poruszone także 
świeżo przez Sejm sp raw y : 1 ) 0  ulgę w wymiarze 
należytośei przy przenoszeniu prawa własności 
nieruchom ej, 2) o uporządkowanie ksiąg tab u lar
nych, i 3) spraw  tyczących się sądownictwa k ra 
jowego.

Po otwarciu rozpraw poseł B o b r z y ń s k i 
przedłożył wniosek, b rzm iący : „Uznając, że pro
jektowana reforma procesu cywilnego czyni zadość 
najnaglejszej potrzebie ludności, Kolo polskie poleca 
swej komisji parlam entarnej staranie, żeby reform a 
ta  przed reform ą prawu karnego przyszła pod ob
rady Izby’ i wniosek ten obszernie motywował.

P . R o z w a d o w s k i Tomisław przypom niał 
że Sejm oświadczył się za zasadą, aby sądy pier
wszej instancji powstawały z wyborów.

P. K o z ł o w s k i  wniósł, żeby Koło zajęło 
się przeprowadzeniem ucłiwał sejmowych: 1] Co do 
przymusowego ubezpieczenia od ognia. 2) co do 
upaństwowienia kolei KaroJa Ludwika, 3) co do zwo
łania ankiety w sprawie zmiany rozporządzeń wyko
nawczych, tyczących się ustawy o podatku od spi
rytusu, 4) co do usunięcia trudności i przeszkód 
w handlu nierogacizną z Galicji, 5) co do zaku
piła paszy dla bydła* z magazynów wojskowych. 
Przypom niał zarazem  uchwały K oła: 1) Co do
porozumienia się z rządem  względem projektów 
ustaw podatkowych, k tóre  rząd wnieść zamierza, 
2) co do przepisów względem sprzedaży sztucz
nego masła.

P. M a d e y s k i poparł wniosek p. Bobrzyń- 
•skiego i sam przedłożył i uzasadnił wniosek na
stępujący : „Koło poselskie polskie upoważnia
swego przewodniczącego, ażeby przybrawszy sobie 
dwóch członków Koła, wraz z niini poczynił od
powiednie kroki u rządu celem urzeczywistnienia 
rezolucyj sejmowych, tyczących się sądownictwa, 
a w szczególności: 1) rezolucyj uchwalonych w 
sprawie sądownictwa karnego, o ile te  odnoszą 
.-.ie do zarządzeń adm inistracyjnych, 2> rezolucyj, 
uchwalonych w sprawie wzmocnienia sił sądowych 
i pomnożenia sądów pow iatow ych/

P. ( b r z a n o  w s k  i uznaje nagłość uchwa
lenia kodeksu postępowania sądowego ustnego i 
jawnego, ale takiego, któreby zarazem uprościło 
postępowanie spadkowe i zaprowadziło sądy po
koju i uczyniło wymiar sprawiedliwości szybszym 
i mniej kosztownym; lecz nie wie czy projekt ko
misyjny, wspomniany przez p. Madeyskiego, to 
obejmuje.

Dalej przypom niał: 1) W ażną sprawę in- 
(lemnizaeyjną, której przeprowadzenie wymaga 
wielkiej energji, 2) potrzebę i nagłość zmiany 
ustawy i rozporządzeń tyczących się zarazy py
skowej i racicowej, którejto  ustawy przeprow a
dzenie daje sie dotkliwie uczuć Crftiicji; wreszcie 
:>) niedostateczność urządzenia stacji kontum acyj- 
nej jedynie w Białej i potrzebę urządzenia szybko 
drugiej stacji w Oświęcimie. Pod względem for
malnym zaś wniósł, aby toczyły sie najpierw roz
prawy nad wnioskiem p. Bobrzyńskiego.

Po dyskusji w sprawie formalnej, w której 
wzięli udział pp. Czajkowski W ładysław, Gniewosz 
i Piniński, postanowiono wziąć poci rozprawy naj
przód wniosek p. Bobrzyńskiego.

P. P i n i ń s k i  uznaje potrzebę szybkiego 
załatwienia projektu, zmieniającego część procesu 
cywilnego; pragnąłby jednak, aby przez to nie- 
odroczońo uchwalenia zupełnie już przygotow anego 
projektu nowego kodeksu karnego, który także 
jest ważnym dla kraju  i znacznie lepszym od 
dotychczasowego. Obawia się, ażeby przez bez
względne żądanie poprzedniego uchwalenia czę
ściowej zmiany postępowania sądowego, przed 
uchwaleniem kodeksu karnego, nie doprowadzono 
do tego. iżby żaden z tych projektów nie był 
uchw alony; przeto wniósł dodatek do wniosku 
pi. Bobrzyńskiego, iżby po słow ach : „Ićolo polskie 
poleca swojej komisji parlam entarnej staranie, 
ażeby reform a procedury przed reform ą prawa 
karnego przyszła pod obrady Izby■ -  dodać:
..jeżeli uzna (kom isja), że to ułatw i przyjście do 
skutku owej ustaw y1'1,

Po rozprawach, w których wzięli udział 
pp. Yayhinger. Jaw orski, Chrzanowski, Madeyski. 
W ładysław Czajkowski, Hausner. Bobrzyński, Kolo 
uchwaliło wniosek p. Bobrzyńskiego z dodatkiem  
)i. Rinińskiego. Tutaj należy dodać, że wśród tej 
dyskusji p. Madeyski wyjaśnił, iż projektowana 
zmiana postępowania sądowego tyczy się tylko 
postępowania spornego w sprawach niżej 500 zł.

Poczem Kolo bez rozpraw uchwaliło wnio
sek p. Madeyskiego przytoczony powyżej.

N astępnie rozpoczęły się rozprawy o innych 
wnioskach wprzód wymienionych lub wspomnia
nych. Co do wniosku p. Kozłowskiego o usunię
ciu trudności i przeszkód w handlu  trzodą z Ga
licją, obecny na posiedzeniu p. M inister Z a l e . - L i  
dał wyjaśnienie o położeniu tej sprawy. Na te 
wyjaśnienia odpowiadał p. K o z ł o w s k i ,  po
czerń przewodniczący zam knął posiedzenie.

Na posiedzeniu Koła poselskiego polskiego 
w dniu "i grudnia, przewodniczący p. J a w o r s k i  
poddał najpierw  pod rozprawy i uchwale przed
mioty. będące na porządku dziennym najbliższego 
posiedzenia Izby poselskiej. Postanowiono prze
kazać do odpowiednich komisyj wnioski, których 
pierwsze czytanie ma się odbyć na tern posiedze
niu Izby. Następnie uchwalono głosować za uzna
niem ważności wyboru p. Machulskiego posłem 
do Rady państwa, który to wniosek przedłożyła 
izbowa komisja sprawdzająca wybory. Dalej 
uchwalono głosować za przedłożonym przez izbo
wą komisję prawniczą projektem  ustawy upoważ
niającej m inistra sprawiedliwości do wydania dro
gą rozporządzeń taryfy taks za takie prace adwo
katów, k tóre można przeciętnie oceniać. Wreszcie, 
postanowiono zgodzić się na usuniecie z porządku 
dziennego obrad Izby projektu ustawy zaw ierają
cej regulam in dla służby morskiej, jeżeli taki 
wniosek wyjdzie od posłów z krajów nadm orskich 
a to z powodu, że ten obszerny projekt ustawy 
świeżo komisja przedłożyła i nie można go było 
należycie, rozstrząsnąć.

Koło przystąpiło  do dalszych obrad nad 
wnioskami na poprzedniem posiedzeniu zgłoszone- 
rni luli przedłożonemu

B. C h r z a n o w s k i  zapowiedziawszy, że 
w sprawie indemnizacyjnej przedłoży wniosek 
później na poufnem posiedzeniu Koła, przedstaw ił 
szkody, jak ich  G alicja doznała świeżo z powodu 
niewłaściwego postępowania d la  powstrzymania 
zarazy bydlęcej pyskowej i racicowej, postępowa
nia płynącego z nieodpowiednich postanowień 
ustawy w' tym  względzie, a w części z rozporzą
dzeń władz centralnych, przeto wniósł, aby Koło 
wybrało komisję, k tóraby rozpatrzyła ustawę
0 zarazie bydlęcej i dotyczące rozporządzenia
1 przedłożyła Kołu odpowiedne wnioski co do 
zmian w ustawie i rozporządzeniach. Powtóre 
przedstaw ił, iż urządzenie jednej stacji kontum a- 
cyjnej w Białej je s t niedostateczne, że przeto na
leży urządzić drugą stację na prostej drodze k o 
lejowej wr Oświęcimie i wykazał, że urządzenie 
stacyj kontum acyjnych należało przeprowadzić 
szybko przed paru miesiącami, jeśli miały przy
nieść korzyść krajowi.

P. K o z ł o w s k i  popierając wniosek p. 
Chrzanowskiego, wyraził życzenie, ażeby Prezy- 
djum K oła przybrawszy trzech członków jego. 
porozum iało sie z M inistrem spraw wewnętrznych 
a ewentualnie z referentem  tej Sprawy w mini
sterstw ie co do modyfikaeyj rozporządzeń ograni
czających handel bydłem i trzodą i w sprawne 
stacji kontumacyjnej w Białej.

P. P o p o w s k i  godząc się w zasadzie z 
wnioskiem p. Chrzanowskiego, przedłożył nastę
pujący wniosek: Koło wybierze kom isję z pięciu 
członków, k tóra ma zbadać obowiązującą ustawę
0 zarazie bydła i przedłożyć Kołu odpowiedne 
w nioski: czy należy zreformować przepisy odno
śne do choroby pyskowej i racicowej, lub też żą
dać odpowiednich zmian rozporządzeń wyko
nawczy cli.

IV rozpraw ach nad tym i wnioskami zabie
ra li głos JE . M inister Zaleski dając wyjaśnienia 
co do rozporządzeń i co do stacji kontumacyj- 
n y c h ; p. Chamiec przedstaw iając, że przepisy u- 
stawy niewłaściwie zastosow ano; p. K lucki wy
kazując konieczność, stacji kontum acyjnej w Białej 
d la  ułatwienia wywozu trzody za granicę, p. l‘i- 
niński wnosząc dodatek do wniosku p. Popow- 
skiego iżby kom isja zbadała nietylko ustawę o 
zarazie bydlęcej, ale  także rozporządzenia.

P . Ko m a s z k  u n  popierał wniosek p. 
Chrzanowskiego i przedstaw iał, że stacje kontu- 
m acyjne m ają ty lko użyteczność tymczasową, ale 
niepowinny być s ta le  utrzym ane. Ks. p. Czarto
ryski przedstaw ił, źe stacjekontum acyjne należało 
szybko i dawno urządzić, a urządzenia ich nie- 
leży w interesie m iasta, lecz całego kraju, oraz 
wykazywał niewłaściwe zastosowanie ustawy przez 
organa wykonawcze.

P . C li r ż a n o  wr ki  nie bronił bynajmniej 
niewłaściwego postępowaniu weterynarzy w G ali
cji, ale postępowanie władz podczas trw ania za
razy pyskowej i racicowej w kraju naszym, po
stępowanie uciążliwe dla właścicieli bydła i 
trzody a nie wstrzymujące wcale zarazy, lecz 
ty lko  p n z  w i e k u j ą c e  jej trwanie, płynęło ze 
złych przepisów ustawy i z rozporządzeń uiini- 
sterjftlnyeh . k tóre  wykonywać musiały władze 
krajowe.

P. K o z ł o w s k i  zaznaczył, iż niewłaściwie 
urzędow o rozgłoszono jakoby zaraza bydła i trzody 
szerzona była wyłącznie w Galicji, a  na podsta
wie publikaeyj urzędowych wykazał, iż zaraza 
szerzyła się w całych Niemczech, w kraczała do 
Ą nstrji, W łoch, a naw et do G alicji z W ęgier, 
is tn iała  zaś i w Czechach, w niższej Anstrji i w 
W ęgrzech w tym  samym a może i w wyższym 
stopniu, niż w Galicji. Pomimo tego, rozporzą
dzenia wyjątkowe srodze Galicję tylko dotykały. 
W celu zapobieżeniu tem u stanowi rzeczy, wniósł 
dodatek do wniosku p. Popowskiego, polecający 
komisji wybrać się mającej, porozumienie się z 
M inistrem spraw wewnętrznych, a ewentualnie z 
referentem  tej sprawy w m inisterstw ie.

Po zamknięciu tych rozpraw Koło przyjęło 
wniosek pp. Chrzanowskiego i Popowskiego z do
datkam i pp. Pinińskiego i Kozłowskiego; poczem 
do komisji dla tej sprawy wybrano pp. Chamca, 
Ozecza, Kozłowskiego, Popowskiego i Struszkie- 
wicza.

1*. R u t o w s k i przypomniawszy uchwałę 
sejmową dom agającą się sankcjonowania ustawy 
sejmowej o powszeclmem przynmsowem ubezpie
czeniu od pożarów, uczynił wniosek o wysłaniu 
przez Koło deputaeji do rządu w celu poparcia 
tej rezolucji.

Koło przyjęło ten wniosek i upoważniło 
prezydjuni swoje do uczynienia żądanego kroku.

I’. Ż u k-S k a r  z e w s k i przedstawiwszy 
powszechny niedostatek, jak i cierpi rolnicza lu 
dność Galicji z powodu tegorocznego nieurodzaju 
zboża, a szczególniej braku paszy, wykazawszy 
dalej, że aby uzyskać opust w podatku g runto
wym, potrzeba przed zbiorem sprowadzić komisję 
na grunt, co dla włościan jest bardzo tnidnem , 
żądał, aby od tego rygoru ustawy odstąpił w 
r. ł>. rząd wyjątkowo i wniósł: aby domaga*' się
od rządu: 1) aby ustawę o opustach podatku
gruntowego z powodu szkód elem entarnych, za- 
stósowywał szeroko i liberalnie; 2) aby rozdawał 
sól bydlęcą właścicielom bydła.

P . C h r  z a n o w s k i poparłszy pierwszy 
wniosek p. Żuku-Skarzewskiego przedstawiwszy, 
że drugi chociaż bardzo dobry wniosek co do 
soli bydlęcej, zależny od przyzwolenia rządu wę
gierskiego, nie tak prędko wejdzie w życie, 
wniósł jako dodatek do powyższego wniosku, aby 
na razie, zaniui drugi wniosek p. Skarzewskiego 
wejdzie w życie, po „U  rząd sprzedał za pół 
zwykłej ceny sól, k tórą  ma zakupić N am iestnic
two za cząstkę sumy przeznaczonej na bezzwro
tne zapomogi; po 2) aby właścicielom bydła po
zwolono w r. b. czerpać surowicę ze źródeł sol
nych11.—  IV objaśnieniu tego wniosku przytoczył, 
iż z sumy 400.000 zł. przeznaczonej przez Sejm
1 rząd na bezzwrotne zapomogi dla ludności dot
kniętej klęską nieurodzaju, postanowiono użyć
65.000 zł. na zakupno soli dla bydła, i k tó ra  
ma być rozdaną bezpłatnie ludności. Je śli więc 
tę sól rząd  sprzeda za połowę ceny, będzie mo
żna jej zakupić dwa razy większą ilość. —  Nad 
tym i wnioskami rozwinęła się dyskusja, w której 
zabierali głos pp. lir. Horiipftseh, Romaszkan, 
Kuczka, Chotkowski, Hausner, Cieński, Jaworski 
i Kopyciński.

W śród tej dyskusji k r. H o m p e s c l i  żądał, 
aby spraw a przyjścia w pomoc ludności dotknię
tej nieurodzajem, traktow aną była później na 
oddzielnem posiedzeniu K oła i zapowiedział, iż 
przedłoży projekt interpelacji, k tórąby Koło wy
stosowało do rządu w sprawie budowy dróg że
laznych.

Przewodniczący J a w ro r s k i  oświadczył, że 
sprawę tę położy na porządku dziennym przy
szłego posiedzenia Koła, zaś sprawy co do opu
stów w podatku gruntowym i co do sprzedaży 
soli za pół ceny, objęte, wnioskami Skarzewskiego 
i Chrzanowskiego, przedłoży m inistrom  i zaleci 
gorąco:

Bo zaniknięciu dyskusji Koło przyjęło je 

dnomyślnie wniosek p. Skarzewskiego i dodatek 
p. Chrzanowskiego. —  Koczem zam knięto posie
dzenie.

PRZEGLą D z  dnia 10 grudnia 1889.

0 sprawie propinacyjnej.
Cęas w ostatnim  numerze wypowiada o dzia

łalności dyrekcji propinacyjnej to samo zdanie, 
któreśm y już mieli sposobność wypowiedzieć tak 
że. Zajm ujący artyku ł krakowskiego pism a opie
wa ja k  następuje:

„Równocześnie z obradam i Sejmu odbywała 
się prawdziwie tytaniczna p raca D yrekcji propina- 
cyjnoj pod stałem  przewodnictwem N am iestnika 
kraju . B liską jest chwila, kiedy zadanie to zosta
nie zam knięte i ogłoszone urzędowne, szczegółowe 
sprawozdanie. Dziś ato li wiedzą o tern bezpośre
dnio interesowani i wie ogół, że rezu ltat tego za
dania, pełnego trudności i niebezpieczeństw, prze
szedł nadzieje, nielicznych u nas optymistów.

Pesymiści, których je s t u nas większość, 
przewidywali wielostronne zawody i klęski z przed
sięwziętej reformy —  tw ierdzili I ) że suma 62 
miljonów okaże się niew ystarczającą na wynagro
dzenie 1 7 1'„-krotne; 2) że nie da sio osiągnąć dla 
papierów galicyjskich, w tak  znacznej ilości, do
brych warunków' zrealizowania i utrzym ania k u r
su ; .'!) że reklam acje w m ałej tylko cząstce będą 
uwzględnione, po 4) że mnożnik wynagrodzenia 
za reklam acje będzie bardzo niski —  a co najwa
żniejsza, bo to niebezpieczeństwo już nie samych 
tylko dawniej uprawnionych, ale cały kraj floty - 
czy, że przy wydzierżawianiu okaże się wielki nie
dobór na przyszłość, a! ztąd zacięży nad krajem 
odpowiedzialność m aterjalna i konieczność dop ła
cania do am ortyzacji oraz oprocentowania obliga- 
cyj indemnizacyjnyeh. Te przewidywane, straty 
miały według na.-zyoh pesymistów przynieść je 
szcze w dodatku nieuchronną zwłokę całej opera
cji. stąd chaos v> interesach prywatnych a ciężar 
dla kraju  —  tudzież w miejsce dawnego m ono
polu większych właścicieli, nowy wyzysk na rzecz, 
monopolistów z urodzenia, jak  i orni są, zwłaszcza 
w kwestji propinacy jnej, żydzi.

Na te  wszystł ie. często powtarzane punktu i 
obawy lak ta  ndpowi idają przecząco. Choć jeszcze 
sprawozdanie urzędowe nie jest gotowe, wiadomo 
wszystkim, że, owe 62 miljony nietylko pokryły 
w całości 17 /^-krotne wynagrodzenie, ale także 
wystarczą na reklam acje z tym samym mnożni
kiem. i że ma pozostać jeszcze nadwyżka jako 
fundusz rezerwowy a w danym razie pomyślnego 
zakończenia wszystkich kwestyj spornych do do
datkowej dy spartycji. Układ co do sfinansowania 
ohligów nie wyda się niekorzystnym  d la  tych, 
którzy znają warunki pieniężnego targu europej
skiego i trudność ulokow ania tak  znacznej ilości 
papieru galicyjskiego, niedość popartego zamożno
ścią kraju i jego własnem zaufaniem w swoje si
ły, oraz w podstawy całej operacji. Że ustawa* 
propinaeyjna uchwaloną /. pośpiechem, miała wiele, 
organicznych wadliwości i niejasności — to rz.ee/ 
znana. Jak ą  m usiała być pilność, zręczność i ści
słość w jej in terpretacji i zastosowaniu przez Dy
rekcję propinaeyjna — skoro ten olbrzymi operat 
obejmujący z górą 6.000 uprawnionych w pani 
miesiącach został przeprowadzony bez zarzutów i 
skarg! Jeśli wym iar wynagrodzenia da wat ogrom 
pracy a wiele trudności załatw ienie reklam acji — 
to więcej jeszcze trudnem  a doniosłem było zada
nie wydzierżawienia. D a tego zaś zadania N am ie
stnik użył delegatów  r r  pośród obywatelstwa, w 
znacznej części z pośród posłów —- a uczynił to 
oględnie i roztropnie, bo tein samem powołał do 
udziału samychże autorów  ustaw* i tych przed
stawicieli kraju, na k tórych  cięży odpowiedzial
ność za przyszłość w obce Sejmu.

W nader małych ty lko wyjątkach zarządzo
ne zostały licytacyjne w ydzierżaw ienia; przeważna 
większość ugód dokonaną została polubownie. 
Okrom korzyści m aterjalnej zapewniającej na przy
szłość potrzebny dochód je s t w tuj akcji korzyść 
m oralna, gdy wielu dawnych uprawnionych przy
jęło  dzierżawy bez względu czy zapewniają one 
im znaczny zysk, ale z, poczucia obyw atel-kiego 
obowiązku oraz z dobrze zrozumianej solidarności 
z interesem kraju.

IV załatw ieniu tej reformy spotkały się, a 
raczej krzyżowały się interesu uprawnionych i 
kraju, czyli funduszu krajowego. Rzeczą natura 1 
na. że w głównej dyrekcji baczność i obrona inte
resu kraju m usiała znaleść, pierwsze miejsce, g łó 
wny wzgląd przed interesem uprawnionych - 
wszelako pod szczęśliwą gwiazdą rozpoczęta sp ra 
wa przepłynęła między Scyllą a ( harybdą ■ dziś 
zaś można stanowczo tw ierdzić: iż uprawnieni nie
tylko nie zostali poszkodowani, ale, korzystnie 
pozbyli dawny swój monopol — kraj zaś nie p o 
nosi żadnego uszczerbku, ani nie je s t wystawiony 
na ryzyko.

Tak pom yślne rozwiązanie kwestji propina
cyjnej nie wstrzym a zapewne popędu do krytyki 
i narzekań. Ktokolwiek ato li jes t wolny od tego 
nałogu, aby z wszystkiego być niezadowolnionym 
—  ten uznać musi, iż ważna reform a, której się 
wszystkie, głębsze um ysły dom agały od ćwierci 
wieku, przeprowadzoną wreszcie, została energi
cznie i rozumnie, że przyniesie doniosłe następ 
stwa pod względem społeczno-ekonomicznym — 
oraz mo/e się stać  dobrodziejstwem  pod względem 
finansowyrn i punktem  zwrotnym wr zasobno
ści kraju.

Dziennik nasz od dawna zajmował sie po
trzebą tej reform y, zbytecznem by też by to, aby
śmy mieli tu  jeszcze wyłuszczać na nowo jej zna
czenie. Rozumny konserw atyzm  usuwa to wszy stko, 
co nie ma w sobie żywotności, co usunąć, trzeba, 
aby nie przyszli inni i w imię postępu nie zro
bili tabulam rasam  z tego, z czmu się wiąże p ra 
wo nabyte i w artość ekonom iczna. To też od r. 
1806 snuła się ta  nić czerwona reform , zmianą 
stosunków' wskazanych, lecz w duchu konserwa
tywnym pojętych. W  tym  program ie obok kwestji 
organizacji gminy, napraw y szkoły, rozwoju auto- 
nom ji, s ta ła  także w pierwszym rzędzie kwestja 
propinaeyjna. Różnili się w tej mierze konserwa
tywni przywódzcy dawnych sejmów Adam Potocki 
i Zyblikiewicz z G rocholskim  i Krzeczunowiezem. 
Popęd do wznowienia kw estji połowicznie zała
twionej, a raczej zepchniętej wyszedł od m ini
sterstw a skarbu  w owym m iłjonie z budżetu pań
stwa, który uważano z razu  w G alicji, jako  dar 
Danaów.

Stało się inaczej -— Sejm przyszłoroczny 
uchw alił ustaw ę budzącą w iele wątpliwości. O ka
zało się w przeprow adzeniu ustawy raz jeszcze, 
że powodzenie reform y zaw isło nie tyle od tego, 
czy ustaw a je s t mniej lu b  więcej dobrą, ale od 
tego, k to  ją  ujm ie w rękę. N ie wahamy się tw ier
dzić, źe ustaw a przyszłoroczna o wykupie praw a 
propinacji, w słabych i m niej zręcznych rękach, 
byłaby zadała niejedne ranę, byłaby może dopro
wadziła do zupełnego Jiasco. Sukces tej reformy 
to zasługa N am iestn ika h r. Badeniego —  jemu 
zawdzięczamy dobór s ił  w dyrekcji, pokierowanie 
ich pracą, rozłożenie zijtdań. powołanie w powia

tach odpowiednich czynników, zgoła wykonanie 
tego dzieła z planem, energją i zręcznością.

Dalsze następstw a tej doniosłej reformy za
wisły już od samego społeczeństwa. W iększa wła
sność, która dziś w całej Europie przebywa kry
zys ekonomiczną, a  w krajach polskich z innych 
jeszcze przyczyn tak  ciężko je s t zagrożoną —  ta  
większa własność otrzymuje w Galicji kap ita ł 62 
miijonów, który w mniejszej części dzieli z m ia
stam i. Jak  go użyje —  czy nie zm arnuje go, już 
nie przypuszczamy na zbytki życia, ale na zbytki 
ekonomiczne, równie, niekiedy zgubne, czy zdoła 
użyć tych zapasów produkcyjnie i praktycznie d la  
wzmocnienia swego stanow iska? Oto pytanie, k tó
reby powinno obudzić rozwagę i k tóre zacięży 
odpowiedzialnością w obec przyszłości. Nie chce
my wątpić, źe, po ciężkich próbach i doświadcze
niach wyleczyliśmy sie w znacznej części z da
wnych nałogów, mamy przekonanie, źe mniejszy 
jest dziś wśród nas procent lekkomyślności — ale 
czy znajdzie się zaradność, cnergja i roztropna 
ale ufna we własne, siły inicjatywa na polu eko- 
nomicznom ?

Korzyścią niezmierną dla Galicji jest ten 
fakt, iż okazało się dowodnie, że kredyt Galicji 
nieźle stoi poza granicami kraju, skoro operacja 
linansowa mogła względnie dobre, znaleść warun
ki. Korzyścią, która się da uczuć we wszystkich 
stosunkach wewnętrznych, jest uruchom ienie tak 
znacznego kapitału , i że to się stało  bez ulotn ie
nia tej wartości, jaką dochody propinacyjne przed
stawiają.

W okresie, bowiem, przeznaczonym dla am or
tyzacji, propinacja, nie, zmienia swej natury pod 
względem rzeczowym , a deklaracje dzierżawne 
okazały, że prawo to. przechodząc pod zarząd 
kraju, zapewnia dochód wyższy, niż poprzednio.

Ważną a korzystną pod względem społe
cznym je»t i ta okoliczność, że, w przeważnej czę
ści dawni właściciele zostali dzierżawcami tego 
samego monopolu. W ten sposób nie. uzyskał we 
wsiach przewagi i samodzielności żywioł tak  nie
pewny moralnie, i społecznie, jak i stanowią szyn- 
karze. W skutek tego ustało  prawo wyłączne da
wnych właścicieli, będące anom alją; ale nie na
stąp ił w ustroju społecznym wsi przeskok czy 
przewrót, zmnicj.-ząjący ingerencję dawnych dzie
dziców.

Okres amortyzacyjny zdaje się zapewniać w 
ten sposób stopniowe przejście do nowego pod 
tym  względem ustroju, jak i sie wyrobić musi z 
czasem, ale który po latach kilkunastu przy po
stępie. oświaty mniej może być szkodliwym

Na teraz winniśmy głębokie uznanie naczel
nikowi rządu i tym mężom, którzy du tak po
myślnego rozwiązania kwestji tak  dzielnie sic 
przyłożyli -  - i winniśmy zapisać w wewnętrznej 
h istorji kraju  jedne przynajmniej reform ę ważne
go znaczenia społeczno-prawnego i wielkiej do
niosłości ekonomicznej.

Po t.em dokonanem zadaniu następne sejmy 
będą mogły bezpieczniej przystąpić do dalszych 
reform organicznych, których przeprowadzenie 
zapewnia nam ta dzie lna  siła. k tóra  steruje adm i
nistracja kraju'11.

Z Izby sądowej.
Wadowice 7 grudnia.

Sobotnie posiedzenie rozpoczęło się o godz. 
wpół do tl-cj przesłuchiwaniem  świadków ze Su
chy, a zakończyło się przesłuchiwaniem św udków  
ze Skawiny, między A lm y mi znajduje M k  n a
czelnik stacji Ócetkiewićz i res tau ra to r 
rowski.

Świadek Ś w id  e r  Karol, konduktor II k la
sy , potwierdza zeznanie wczorajszych świadków co 
do w spółdziałania żandarm erii z restauratorem  na 
-/kodę wychodźców i dopuszczania się na nich 
gw ałtu w ran sposób, że pozwalano im tylko na 
Oświęcim jechać.

Rudolf W y s z k o w s k i, konduktor 11 kla
sy. stacjonowany w Suchej, opowiada następujący 
- ‘T a d e k : Raz posługacz kolejowy Schram w Su
chej pouczył wychodźców, aby jęchali do Żywca, 
dokąd miej i bilety. W tedy Scbbiier przyleciał jak  
strzała, i krzyknął na Szram a po niemiecku: „W y
noś się --- co to ciebie obchodzi, gdzie, oni jadą. 
Jak  nie pójdziesz zaraz, u* na miejscu k a ż ę  c i ę  
aresztow ać.-

Przy skonfrontowaniu z świadkiem zaprzecza 
Schóner wszystkim zeznaniom Wyszkowskiego, 
choć Szram potwierdza to zeznanie w całości.

Świadek Józef T y c. h a w s k i. konduktor 
przy ciężarowych pociągach, stacjonowany w Su
chej, zeznaje, że Schóner i W iduch razem z żan
darmem wes/li raz do wagonu, aby przekonać 
się. ilu w nich jest wychodźców.

Zaprzeczają tem u Schóner i W iduch.
Świadek L a t e k  Antoni ze Suchy, konduk

tor II klasy, zeznaje, że Scheller sam, czy też z 
żandarm em  zwrócił 2 kobiety, któro już miały 
kupione bilety do Żywca, z pociągu żywieckiego 
do oświęcimskiego, przez co one drugi raz bilety 
kupić musiały. N adto mówi świadek, że wtedy 
Scheller groził mu. iż go „nauczy rozum u14 ,za 
to, że on tym kobietom radził jechać na Ży
wiec.

Sclióiier zaprzecza ramii.
Żandarm Andrzej S e i d e 1, stacjonowany w 

Skawinie du lipca hr., zeznaje, że żandarm i w Ska
winie zawsze chodzili do pociągów, że dawał im 
znać z początku częściej o Amerykanach restau 
ra to r Szpądrowśki, później zaś rzadziej (tj. wtedy, 
gdy już Szpądrowśki był na usługach ajencji). 
Żandarm erja aresztow ała zawsze wychodźców, je 
śli nie m ieli odpowiednich dokumentów i kwo
ta’ 150 zł. stosownie do polecenia starostw a wie
lickiego.

W ładysław P o p i e l ,  żandarm  stacjonowany 
do lutego 1888 r . w Skawinie potwierdza zeznania 
Seidla.

Na wniosek prokuratora , a za zgodą obrony 
świadka K arola S z p o n d r o  w a k i e  g o, re s tau 
ra to ra  w Skawinie nie zaprzysiężone. —  Świadek, 
człowiek chorowity, drży na calem ciele i zezna
je, że na wiosnę 1888 r. dostał od Schónera 20 
zł., sądził jednak  wtedy, że te  pieniądze dostaje 
za szynkę. N adto zeznaje świadek, że Schóner i 
B arber mówili z nim , aby on jakoś z żandarm e- 
rją  w Skawinie „nadrobił,14 aby ona Amerykanów 
tu wysiadających nie aresztow ała. Świadek mó
wi, że mimo to nic nie robił celem ujęcia żan
darmów.

P r z e w o d u .  A jak  to pan m iał „nadro
bić ?“ ,

Ś w i a d e k .  Miałem żyć z nim i i trak to 
wać ich.

1’ r  z e w. A ozy m iał pan wpływać na urzęd
nik*) w m agistratu  i czy pan dostał wtedy jak ie  
pieniądze ?

Ś w i a d e k .  Oni wiedzieli, że moim krewnym 
jest burm istrz. J a  jednak nic nie robiłem . W tedy 
dali mi drugi raz 20 zł.

Schóner zaprzecza temu, jakoby dawał pie
niądze Szpondrowskierau d la tego , aby żandarmów 
„obrobił" — tylko dla tego, aby strzegł wychodź
ców przed pokątnym i ajentam i.

P  r  z e w. do Schónera: Nie zapieraj się pan, ■  
mamy list Lówenberga, w którym  on daje ' panu A  
polecenie, aby pan pozyskał przez S zpondrow sk ie-B  
go żandarm erję, to też pan tak dążyłeś do te g o ,®  
wiedząc, że Skawina to ważny posterunek d l a ®  
a je n c ji/k tó ry  zdobytym być musi. Chcieliście t a k ®  
samo jak w Suchy mieć wszystko w ręku. 1

Świadek Adam J a n i k ,  przesuw ać/ wago- f l  
nów w Skawinie, zeznaniami swemi potwierdza. I  
że aresztow ania Amerykanów w Skawinie z wio- ®  
sną 188S r. zmniejszyły się za staraniem  ajencji 
ham hurskiej.

B a  l i g  a Józef przesuw ać/ wozów w Ska
winie, zeznaje jak  poprzedni świadek.

August O c e t k i e w i c z  naczelnik stacji 
w Skawinie, prosi trybunału  o pozwolenie korzy
stania z dobrodziejstwa paragrafu 153 p. k. na 
podstawie którego wolno mu usunąć sie od sk ła 
dania świadectwa, a to z powodu, że zeznania 
jego mogłyby mu w jego karjerze zaszkodzić.

Trybunał uchw alił uwolnić p. Ocetkiewicza 
od składania zeznań.

Świadek Bolesła w K r  a s u s k i, syn oskar
żonego K rasuskiego, „zugsfiihrer kolejowy14 nie 
korzysta z dobrodziejstwa niezeznawaniii. Zaprzy
siężony zeznaje, że k ilkakrotnie zauważył, iż wy
chodźcy, którzy już mieli bilety na Żywiec w Su
chej kupowali bilety na Oświęcim.

Św. Józef L e ś n i a k o w s k  i urzędnik ru 
chu w 1’łaszowie, zauważył, że ajenci K rasuski i 
Krlieh wychodźców przyjeżdżających od Skawiny 
prowadzili piechotą, aby ukryć ich przed żandar
mami. do Podgórza.

Sw. K a r l i u s k  i Leon, naczelnik stacji 
Podgórze-Bonarka zeznaje, źe od kwietnia 1888 r. 
zmniejszyła się liczba aresztowań w Bonarce. 
N adto zeznaje, że K rasuski wychodźców, jeżeli 
była żandarm erja na dworcu, nie wiózł do Pod
górza, ale do lokalnego pociągu, idącego do 
Bonarki.

Krasuski usiłuje temu zaprzeczy*1.
Św. U r b a ń s k i  Angelo konduktor rew i

zyjny nie zeznaje nic nowego.
Na zapytanie prokuratora, czy pisał jaki 

lis t do Herza, świadek odpowiada: Tak pisałem, 
bom słyszał, że konduktorowi? i panowie urzę
dnicy dostają pieniądze od Herza, owoż napina 
łem. aby i mnie co dali. bo myślałem, że mi sic 
to należy.

Św. Edm und S w o b o d a  zeznaje, że Schó
ner zaproponował mu. aby on za zap ła tą  10 ct- 
od głowy, donosi! jem u, ilu „Amerykanów14 jedzie 
ku Żywcowi. Świadek ni** przyjął tej propozycji. 
Nadto zeznaje świadek, że Soiióner z niewiado
mego jeszcze powodu wchodził do wszystkich 
wagonów, w których wychodźcy siedzieli.

Św. L a t k o  Stanisław konduktor z Podgórzu- 
Płaszowa zeznaje, źe znalazł raz czterech wyr 
chodżców zam kniętych w piwnicy Płaszowie, k tó
rzy płakali tam . Ludzi tych zam knął tam jakiś 
wysoki pan, którego nazwiska nie można się byto 
dowiedzieć. Ludzi tych wypuścił świadek.

Odczytane zostało wreszcie następujące p i
smo jeneralnej dyrekcji kolei państwowych w 
Wiedniu.

Do Świetnego c. k. Sądu obwodowego 
w W adowicach.

W sprawozdaniach, jakie wiele dzienników o d 
toczącym się oboenie przy świetnym c. k. Sądzie l |  
obwodowym procesie karnym przeciw agentom t l  
emigracyjnym podają, podniesiono między innemi 11 
i tę  okoli. mość. że c. k. Dyrekcja ruchu w Kra- gj 
kowie popierała agenturę Klausnera w Oświę- j  
cinritr. —------- — ra-—

To doniesienie spowodowało mnie do zarzą
dzenia natychmiastowego dochodzenia i przejrze
nia do sprawy tej odnoszących się aktów. I

Z dochodzeń tych okazała się, że sprawa fa
ktycznie m iała się następująco:

U. k. Starostwo w Białej uwiadomiło odezwą 
z dnia l 4d maja 1887 L. 10126 (podpisTiiio Fó- 
drich) przy dołączeniu w odpisie odezwy e. k. 
Dyrekcji policji w Krakowie z dnia 17 kwietnia 
1887 L. 8018, <:. k. Dyrekcję ruchu w Krakowie, 
że niepowołany i osławiony agent emigracyjny 
W olf Toreiner który w H am burgu i w Bremie 
k ilkakrotnie karany był, obecnie, w Galicji się 
kręci wysyłając swoich emisarjuszów, mianowicie 
w okolice Gorlic, Nowego Sącza i Nowego Targu 
z poleceniem, aby ci ludność wiejską do wycho- 
dżtwa do Ameryki namawiali, że wreszcie tenże 
Toreiner nastaw ił na dworcu kolejowym w Suchy 
swoich ludzi, którzy mają wpływać na jadących 
pociągami wychodźców, aby ci obierali drogę nie 
na Oświęcim, ale na Żywiec, Białą i Bogumin, 
a to w tym celu, aby ci wychodźcy nie musieli 
się. udawać do pośrednictwa agencji K lausnera w 
Oświęcimie, który na prowadzenie swej agencji 
otrzymał ze strony c. k. Nam iestnictwa koncesję 
do L. 770!) z dnia 14 m arca 1887, następnie że 
emisarjusze Torcinera* przedstawiają wychodźcom \ 
w mniejszych stacjach kolejowych Dwory i Cheł
mek, iż przebycie granicy w Oświęcimiu jest na- M 
der niebezpie-eznem, przez k tóre  to przedstawienia I  
wychodźców od dalszej jazdy na Oświęcim odwo- 1  
dzą, przyobiecując za dobrem wynagrodzeniem ■  
drogą na Żywiec i Bogumin przeprowadzić ich ^  
przez granicę pruską. Aby temu wichrzeniu Tor- 
cinera raz kres i koniec położyć, zwróciło się c. 
k. Starostwo w Białej do innych dotyczących c. k. Ą 
Starostw z prośbą, o wydanie stosownego pole- J
cenią c. k. Zandannerji, aby ta  m iała czujne oko 4
na owych niepowołanych agentów szczególniej na . 
dworcach kolejowych.

IV końcu zawartą jest w powołanej odezwie 
c. k. S tarostw a w Białej uwaga, ’ źe r. k. Ż a n 
d a r m  e r  j a  s ł u ż b i e  k o n c e s  j o n  o w e g o  a- 
g e n t a  K l a u s n e r a ,  k t ó r e g o  p e ł n o m o c n i 
k i e m  w O ś w i ę c i m i e  j e s t  S z y m o n  l l e r z ;  
u d z i e l a  c z y n n e j  p o m o c y  c e l e m  p o j m a 
n i a  n i e p o w o ł a n e g o  a g e n t a  T o T e i n e r a .

O. k. Starostwo w Białej upraszało w swej
odezwie o powiadomienie o treści tejże, stacyj
Sucha i Dwory, w których niepowołani em isarju- 
sze Torcinera główną siedzibę, sobie obrali.

C. k . Dyrekcja rucliu w Krakowie odpowie
działa tem u ostatniem u żądaniu c. k. Starostw a 
w Białej tylko o tyle, iż pomienionym stacjom 
Sucha i Dwory przesłała odpis odezwy r. k. S ta
rostwa w Białej, bez żadnych uwag i kom entarzy 
do wiadomości i dalszego powiadomienia o tre 
ści tejże odezwy dotyczącego personelu służbo
wego.

Odezwę c. k. Starostwa w Białej, jak  ró
wnież zarządzenie, jak ie  na te  odezwę wydała ck. 
Dyrekcja ruchu w Krakowie, mam zaszczyt prze
słać Świetnemu ck. Sądowi obwodowemu w ory
ginale. ■ ’ '>

Że nie leżało w zam iarze ck. Dyrekcji ru- . 
chu w Krakowie popierać agencji K lausnera i ■
wpływać, aby wychodźcy tylko pewną ru tę  w swej ■
podróży obierali, okazuje się to dowodnia z ode- 1
zwy tejże e. k. Dyrekcji , k tó rą  ona pod 
dniem 9-ego m aja 1888 r. do L. 7062/1. 
wystosowała na przedstawienie c. k. głównego
urzędu cłowego, jako policji granicznej w Oświęci
mie. żądającego od c, k . Dyrekeji zarządzenia.
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aby podróżnym zaopatrzonym w bilety jazdy opie
wające na Oświęcim, nie dozwalano wysiadać 
w stacji Przeciszowie lub • Dworach. Odezwa ta  
c. k. Dyrekcji ruchu w nrakow ie, odmawiająca 
żądaniu c. k. głównego urzędu cłowego w Oświę
cimie, zawiera to  umotywowanie odmowy.

„Każdemu podróżnemu, zaopatrzonem u w na
leżytą legitym ację do jazdy wolno jest wysiąść 
na którejkolwiek ze stacyj, położonych pomiędzy 
stacją, w której wsiadł, a stacją, do której opie
wa jego , legitym acja, a kolej nie ma żadnego
prawa ograniczać w tym kierunku woli podró
żującego."

Odezwa ta znajduje się już obecnie w rękach 
Świetnego c. k. Sądu obwodowego.

Z tego przedstawienia rzeczy, opartego na
aktach okazuje się więc, że c. k. Dyrekcja ruchu 
j a k o  t a k a  nie m iała wcale zam iaru popierania 
agencji Kłuusnera w Oświęcimie, z mej strony 
szczególną kładę uwTagę na to, aby i Sąd przy
sięgłych nabrał tego samego przekonania i upra
szam przeto najuprzejmiej, ab , W ysoki c. k. T ry
bunał zechciał zarządzić, iżby niniejsze pismo 
w toku rozprawy karnej odczy tanem zostało, i 
aby to  faktyczne sprostowanie sprawy na tej dro
dze dostało się do powszechnej wiadomości.

Wideń dnia 3 grudnia 1889. 
k. G eneralna dyrekcja austr. kolei państwowyb.

Prezydent, C -edik  m. p.
Na tom zakończono rozprawę.

L w ów  9 grudnia .

Dar. Najj. Pan  udzielił Z prywatnej Swej szka 
tuły gminom Przedmieście i Browary, w powiecie hu- 
czaelum, na  budowę wspólnej szkoły zapomogę’ w kwo
cie 100  zł.

JE. p. minister wyznań i oświaty zamianował 
członkami c. k. komisji egzaminacyjnej dla teore ty
cznych egzaminów rządowych oddziału sądowego we 
Lwowie pp. .lana Girllera. e. k. p rokura to ra  państwa, 
Leontyna llołyńskiego i Józefa, Lewickiego, , k. radz- 
eów sądu 1 rajowego i dr. W ładysław a Ostrożyńskie- 
go, adwokata krajowego i docenta prywatnego un i
wersytetu lwowskiego.

P. M inister  dale, zwolnił pana Adolfa A r t / la ,  
erner. c. k. m i k r e ' sądu krajowego, na  własną jego 
prośbę, od dalszego jiełnienia funkcji członka korni,-ji 
egzaminacyjnej dla  t r o n  tycznych egzaminów rzipło
wych oddziału ąądowogo w Krakowie, pr/yrzem  po
lecił wyra^.ć mu uznanie za długoletnie znakomite 
pełnienie liinkeyj powyższych, a  zamianował dr. k o 
ta ra  Darguna, zwyczajnego prof. uniwersytetu Jag ie l
lońskiego, członkiem wymienionej komisji egzamina
cyjnej w Krakowie.

C. k. NamiesJ  ICIWO na przedstawienie repre- 
zentaej' gminy 8 iarego  miasta, nadało stypendium 
z fundacji miejskiej im. św. .Mikołaja, w kwocie ro 
cznych 50 zł, 10 ot., Janowi Tereszkiewiezowi, u- 
ezniowi DI. klasy gimnazjalnej w Samborze, począw
szy od roku szk. 1889 90.

Mianbwania. C. k. Rada szkolna krajowa za- 
m.anowała F il ipa Ilogusza stałym nauczycielem k ie
ru jącym 2-klasowej szkoły etatowej w Łącku.

Wybór uzupełniający jednego członka Budy
powiatowej w Brodach z grupy większych posiadłości 
odłiedzie się 16 stycznia 1390.

z m a m  F m il ja  Borowicz, wdowa po zarządzey 
zakładu św. Łazarza i obywatelka m. Lwowa, zmarła 
we Lwowie, w 6S ro ku  życia.

YY Bolechowie zmarł d n i a ,3  g rudnia  Józef H a
nasz, emerytów, uadinżynier Namiestnictwa, w 68 ro 
ku  życia, najlepszy ojciec rodziny, zdolny technik i 
ogólnie szanowany jirzełozony.

W Kołom, i zmarł nagle na udar  sercowy J ę 
drzej Michalik, h. księgarz, przeżywszy la t .>6.

O am ou ó jczy  z a m a c h .  T argną ł się na  własne 
życie dnia 1 bieżącego miesiąca w Skalacie F ran c i
szek Matkowski, dyetar jusz przy tamecznym sądzie, 
( 'o  popchnęło nieszczęśliwego do tego czynu, dotąd 
nie wyśledzono.

Ruzprawa karna przeciw A doli U,,, Yleksandro- 
wiczowi i Antoniemu Żabce, funkcjonariuszom u pa
dłego Towarzystwa handlu skórami, k tó ia  dziś miała 
się rozpocząć w tutejszym sądzie krajowym, została  
odroczona, prawdopodobnie do przyszłego miesiąca. 
Powodem odroczenia ma nyć to, iż obszerny akt 
oskarżenia,, wypracowany przez p roknra to rję  na  pod
stawie półtorarocznego śledztwa, miano doręczyć j e 
dnemu z obroncow, wyznaczonych do tego e.v ofjicio  
przez Izbę adwokacką —  dopiero w sobotę ubiegłą 
p<i jiołudniu. Obrońca ten żądał z całą słusznością 
odroczenia rozprawy, a sąd przychylił się do jego 
prośby.

Walne zgromadzenie Towarzystwa pomocy nau
ko „ej odbędzie s i ę - w  niedzielę d. 15 grudnia  h. r.
0 godz. 3 po południu w sali konferencyjnej g im na
zjum Franc iszka  Józefa.

Porządek dzienny: 1. Odezytanie p rotokołu
z ostatniego Walnego zgromadzenia; 2. Sprawozdanie 
Dyrekcji za rok  ub ieg ły ; 3. Sprawozdanie komisji
lus tracy jnej;  4. P ro jek t  zmiany s t a tu tu ;  fi. W ybór 
Dyrekcji i komisji lus tracyjnej; 6. W nioski członków,

Nadawanie depesz telegraficznych w li l jam
pocztowych naszego miasta  zostało zaprowadzone jnż 
od l listopada b. r., a nadane depesze bywają odno- 
ezone eo jiół godziny do głównej stacji telegraficznej. 
J a k  słyszymy użalać się m a dyrekcja  poczt i tele
grafów, że publiczność ta k  mało korzysta  z tego u- 
łatwienia, iż jirzez Cuły miesiąc l istopad nadano we 
wszystkich filjac < jeno 27 depesz. Żali się więc dy
rekc je  na  tę apatję  publiczności i dodaje, że jionos: 
ptzez to  zarząd pocztowy znaczną szkodę, bo u trzy
mywanie jiosłańców w każdej filji kosztuje dziennie
1 zł. 60  ct.

My od s i tb ie  godzimy się zupełnie z temi u ty 
skiwaniami dyTekcji, lecz dołączamy skrom ną uwagę, 
że połączenie telefoniczne filij z głównym urzędem 
pocztowym i telefoniczne przesyłaniepdepesz od nich 
(1°  głównej stacji telegraficznej kosztowałoby bezwąt- 
p ien ia  o wiele mniej,  niż posłauce, a  obsługa byłaby 
o wiele szybszą.

Z Biecz; donoszą nam o śmierci jednego z n ie
licznych już  dziś uczestników powstania listopadowego, 
o śmierci Józefa Duszyńskiego, który urodzony w Bie
czu roku 1813 , ukończywszy gimnazjum w Nowym 
■Sącza a wydział filozoficzny w Przemyślu, na wieść
0 wybuchu powstania pośpieszył za Wisłę, wstąpił 
w szeregi polskiej armji ja k o  ułan, a po złożeniu 
bron* powrócił do rodzinnego miasta, aby dalej a 
gorliwie pracować w każdej sferze działalności na  po 
żytek  ojczyzny.

Owa epidemiczna „influenza", o które j  poja
wieniu się w Petersburgu ,  Moskwie, Kazaniu i innych 
miastach wieikorosyjskich donosiliśmy już naszym czy
te lnikom, u n a ła  sir już  pojawić również w Warszawie
1 w i j  a PD^iennik Ł ódzki ta k  opisuje sym ptom ata 
te j  la jemniezej epidem ji :

-Rozpoczyna się ona znaczną, ho dochodzącą 
4C Cełs. gorączką. Najwybitniejszym i stałym obja
wem je s t  nieznośny ból głowy, nas tępnie  zaburzenia 
albo ze strony  dróg oddechowych, ja k o  t o : ból i 
Ściskanie- w piersiach, ból i dławienie w gardle, oraz

kaszel, albo też  ze strony dróg pokarmowych, co cię 
wyraża łi raaiem łaknienia ,  niesmakiem, nudnościami, 
ciśnieniem w okolicy żołądka, niekiedy wyi.iiotamit 
przyczem język stale jest. obłożony. Po dwóch, trzech 
dniach gorączka słabnie, a na 5 do fi dzień chorzy 
czują się zupełnie zdrowymi. Na chorobę te zapadają  
najczęściej mężczyźni, rzadziej kobiety, a jeszcze 
mniej dziec i“ .

Dzienniid warszawskie, któro donoszą o p o ja 
wieniu sie ti m „influenzy", dodają, że wedle zrobi.,- 
nych doświadczeń leczenie nie oddziałuje na przebieg 
choroby, chociaż środki lekko czyszczące i chinina, 
oddają niejakie usługi dla ułagodzenia przykryci) jej 
objawow.

Nowa ta  choroba nie okazała się dotąd śm ier
telną, sprowadza jeno mniejsze lub większe osłabienie, 
k tóre  usuwa ię dopiero po dłuższej rekonwale
scencji.

Gościnny Śpiewak. Siipior St-agno, pir-wrzy 10- 
nor w tea trze  „P agliano"  w Florencji ,  n a fymmiasl 
po otrzymaniu pierwszych wiadomości o rewolucji 
w Brazylii zatelegrafował do Dom Pedra, ofiarując 
mu na  mieszkanie swą własną, wilę. W iła  ta położo
ną jes t  w najcudowniejszej okolicy, tuż koło Neapo
lu, w okolicy o k tóre j  już L a m a r  t i n e powiedział, 
że stworzoną jo-st w celu uzdrawiania „złamanycli 
dusz“- Detronizowany cesarz widocznie musiał odczu< 
szczerość uczucia jakie mieściło się w tein scrdecz- 
nem ..uproszeniu. bo pomimo t.ak kryiycznych 
chwil, przez k tóre  przechodził,  odpowiedział tenorowi 
dziękując mu w tkliwych wyrazach za pamięć - ofiary 
jednak  nie przyjął.

Teatr. Dziś w poniedziałek, k u  uczczeniu •25- 
lotniej jnKry li terackiej Aurelego UrbańsfciogiafcaSpd- 
stawienie składane z utworów ju b i la ta :  1. „Kseniać1-, 
dramat w jednym akcie. 2. „ Podlotek 'scena z lalką 
z komedji fztcroubtowi j. i „D ram at jednej nocy‘;,
poemat dramatyczny w jednym akcie. I. „Po  wy
stawie pary sk ie j" ,  fraszka sceniczna w jednym akcie, 
5. „Pod kolum ną Z ygm unta“ , obraz z żywych osób, 
osnuły na tle tragedji jubila la .  klórej dotąd na na
szej scenie nie .przedstawiano.

Korespoiidbncja Administracji. \ \ 'l \u ii  S ta 
nisław a C.-raykówna w  Bochni Ani j dnego nu
meru z pierwszy cli dni września nie posiadamy.
.•51 .iły wsz.Akie wy< zorpane.

Od administracji. Poniewat anonse  'V ;e- 
g Lidu - poślinią w yd ^ ie r  jawione, przeto ~nosim)- 
pi~pjwilej abonentów itniies^cjnnia be~piatin r ć  
anonsów, a natomiast p iprow adjani)  rubej'kc  
D f o h n t / c h  m j l o s z e ń , w  które j,  cena nniie- 
s~C\dniu anonsóti’ obliczana będzie po 2 centy od 
jrr-i

Literatura i Sztuka.
* Opera tegorocz.ua będzie należała do Im rdzo 

dobrych. D o b ó r 's i ł  artystycznych, składnjącyTn się 
na całość wdzięczną, nie zostawia mc do życzenia. 
Obok pięknych głosów jiamen Pawlikowówny i Heli • 
równy i pani Camillowej, stanęły w tym roku doM.o- 
nału głosy włoskiego tenora  fei Percuoeo, bary to iiLn  
p. Pulo i naszego » jm palye/ncgo  hasa  p. Jcromina. 
Tacy soliści, ku irycb  pozazdrościć nam może niejedna 
scena bogatsza od naszej, koncertowo śpiewali w s o 
botę „A id ę“ przed teatrom zapełnionym jio brzegi. 
Publiczność była fo rm aln ie . porwana świetr.em wy Ko
naniem Ycrdiowskiego arcydzieła, burze oklasków zry
wały się po każdym efektownym numerze, z który cli 
n iek tóro  artyści musieli powtarzać, na  natarczywe żą
danie widzów. Szczerze winszujemy dyrekcji takiej 
opery, wysoko podnosimy je j  usiłowania i pożyteczną 
pracę i mamy uad/.ieję, że /najo/.it ona uznanie n a 
szej muzykalnej publiczności

P. Pu tó  wystąpił W sobotę po raz pierwszy, a 
choć śpiewał przed nieznanym sobie audytorjum, choć 
świitóo przybył z gorących Wioch na nasze mrozy, 
jednak  wykonał syyą part ję  z taką  silą, z ta k ą  czy
stością i miękkością głosu, że odrazu zdobył sobie 
sympatję naszej jmldiki,  yy ogóle bardzo wstr/.em.e- 
zliwej \y nbjayyach zadowoliiicnia. P. Percnoco yv całej 
polni rozwinął pii kno swego głosu, w którym nie ma 
ani jednej nuty ckliwej, slodkayyej, lak posjioliiej u 
tenorów. Podobni się nam bez porównaniu więcej niż 
yy „Żyduwcd".

1’odiiosić. zalety śpiewu panien Helierówny i Pa- 
yylikoyyóyyny, oraz p. Je ro m in a  ly loby zaislo zbyte
czne. Lwów doskonale zna i ocenia te j.d, bogato 
uposażone artystyczne siły.

Szukamy btakpfw w sobomiej „AidzioN ażeby 
na  przyszłość dać eoS do rolioty pracowitej dyrekcji.  
O rk ies tra  była proyyadzoua iwietnie, lożyserja wy boi 
na, ale chóry stanowczo za słabe. D yrekcja  pewifii 
to przyzna. A przeciągi!.. .  Boże wielki, co za prze
ciągi ! —  mroźne, przejmujące do kośai.

Koncert- Nową gwiazdę na niebie sztuki i to 
gwarnie pierwszorzędnej siły, ft do tego nie obcą, 
1yiko rodzimą, poznaliśmy wczoraj.

Przed paru  dniami zanotoyyaliśmy w naszem pi
śmie., że w niedzielę odbędzie sie w Kasynie miejskiem 
koncert  p. Józefa  Śliwińskiego, pianisty. Podaliśmy 
nawet program tego konne?tu, a podająe go, mrśle- 
'iśmy solne, ze mu“si '  to bygf jak iś  nielada odważny 
człowiek, skoro jroważa się swoją grą, jak jaki Pa-- 
derewski, wypełniać cały koncert  i przez parę go
dzin z rzędu grać na fortepianieilbez obawy, że znu
ży publiczności Cóż on za jeden V j>\ lidiśmy siołu o, 
a wTtedy przychodziło nam na pamięć, że czytaliśmy 
w dziennikach wiedeńskich jielne uwielbienia recenzje 
o grze młodego naszego artysty. Ależ te same dzien
niki zachwycały się niedawno N ik itą  —  i to nict., 1- 
ko one, bo mamy przecież dotąd w naszej redakcji 
ogromne arkusze welinowego pap ieru  z wyjątkami a- 
merykańskieh, angielskich, francuskich, niemieckich i 
wszelakich innych dzienników, wynoszące owe Nikitę 
pod niebiosa. A tymczasem okazało się 10 wszystko 
blagą. Natomiast, p. Śliwiński nić  przysłał żadnych 
recenzją, nie  p ros ił  o żadną reklamę, nic uczynił nic. 
zgoła, żeby ściągnąć publiczność do sali koncertowej. 
Ogłosił program, w tym jirogramie zapowiedział,  że 
zagra 15 utworów fortepianowych i myślał zapewne, 
ip. nasza publiczność interesuje  się sztuką.

Omylił się jedu ak ,  ho nie znał miejscowych 
lwowskich 'stosunków, nadowszystko nie wiedział, że 
w naszej stoli* y, chociaż liczącej ze 120 tfeięcy mie
szkańców, jes t niewięcej nad 1000 osób zajm ując, eh 
s ię fsz tnk ą ,  a  i l a  gars tka , zawodzona dziewięć razy 
na  dziesięć, jeftt, już t tk zniechęcona do koncertów, 
że staje na nie w komplecie wtedy tylko, gdy jes t  
przyciągnięta  aibo bardzo głośnem i stasęm nazwi
skiem artystycznem, albo kolosalną reklamą.

To też nie wiele osób przybyło na koncert  
p. Śliwińskiego, ale za to  ci, co przybyli,  mieli 
prawdziwą biesiadę artystyczną. Żeby o niej dać 
miarę, dość jiowiedzieć, żc gdy się koncert, skończ}!, a 
wiec gdy p. Śliwiński już odegrał 15 zapowiedzianych 
w jirogramie utworów, n ik t ,  ale to literalnie  n ik t  nie 
ruszy! się z miejsca. Czekano dalej , żądano od arty
sty, aby jeszcze grał ,  a  gdy zagrał jeden utwór nad
programowy, n ik t  się znowu nie ruszył i rzęsistemi 
oklaskami zmuszono artystę  znowu do grania. Gdy 
zaś w końcu już trzeba b j ło  opuścić sale, rozcho
dzono się z żalem, że już się rozstać przychodzi i

z grą tak  znakomitą, tak  nulownic p iękną i -t arty  
sta lak .syinpai.ycznym.

.i jakże .scharakteryzujemy tę g r ę ?  Przypom ina 
nam ona najbardziej grę Paderewskiego, ma bowiem 
z nią wiele wspólnego. Przcdcwszystkiein te same 
szaloną technikę, —  i to na e a h m  jej obszarze. Bo 
nietylko kolosalna siła. niety lko ogromna lekkość w 
rzutach r ę k i ; 1 nietylko szalona wprawa palców, ale 
nadto cóła skala najrozmaitszych dotknięć, zawsze 
wyrazistych,a w sku tek  tego niesłychane bogactwo 
kolorytu. Wirtuozem też jes t  .skończonym p. Śliwiń
ski ale niet ylko wirtuozem. T ak  ja k  Paderew ski jest 
on poetą, nieco innym, wiec nieco inaczej in te rp re 
tuje ul won lub ich części, ale wlewa t yle uczucia i 
zapału w swo.ję iiiterjiretaziją, jianujc tak  rozumnie i 
głęboko nad każdym stylem, żo tworzy j a k  Pade
rewski dzieła olbrzymiej artystycznej warrnśri,  k tóre  
sie wtłaczają w duszę i umysł słuchacza i wyciskają 
na nim  njezatarre piętno.

Z wczorajszego-' p rogram u bezpodzielne uznanie 
z.v tkały AYarjacje C-moll Beethowena. Klfenspiel 
Heymanna, Papillons Schumanna. N o k tu rn  G-moll i 
Polonez Fiss-mol) Chopina jakoteż  Tta.psodjn 12 L i
szta. Co do innych utworów zdania, sie dzieliły jedni 
prz...nawali pierwszeństwo Śliwińskiemu, inni woleli 
in terpre tac ją  fo Paderewskiego,. , to Menterowej, to 
KsSipowowej. ale wszyscy byli zdania , że w- Śli
wińskim przybywa im.m i Luropie mistrz wielki, 
p ien i-zorzędny . talent imponujący, a zarazem in te re 
sując} nadzwyczaj.

A dodajmy do togo, że jesl io człowiek zupeł
nie młody. Grodził się bowiem w Warszawie w g ru 
dniu 1865 r., zatem w bieżącym miesiącu kończy 24 
lata. Ojciec jego jest znanym . wysoko cenionym 
profesorom konserw alorjuni warszai skiego, m atka  zas, 
Elżbieta  /  Fhmińskirli, była .wojrgo czasu znakomitą 
w Warszawie forlepiaiiis 'ką, ale umarła już temu 
dwadzieścia trzy lata.

Miody Józef Śliwiński wystąpił jmblic.zino pierw
szy raz w W arszawie: mając 6 lat i w obecności 
słynnego swojego cza ai muzyka, f rey o ra ,  improwizo
wał na organaeli. Wielki IToyer nazwał go genjal- 
nem dzieckiem i pi'Zć|Hiwii>d,.ial mu świetną przy
szłość.

Przepowiednia jak jńfkuTiii -  sprawdza się. 
Po świetnem ukończeniu konsi-rwricra-jiii^ warszawskie
go udał śię Śliwiński do Wiednia i jiod kierunkiem 
Leszelyekiego dopełnił swej edukacji.  T eraz objożdża- 
z koncertami Kurope, a wkrótce wieńce laurowe u- 
wicńc/ą jogo młodą glodą głowę, a k ry tyk a  wp sze 
j e g o  n a a n is k a  do złotej księgi nieśmiertelny cli mi
strzów

My zaś , cala patriotyczną radością witamy tę 
nową gwiazdą na nu hic naszej sztuki,  a wszystki li 
miłośników muzyki zapraszamy na drugi i ostatni 
koncert., kióry p. Śliwiński da jeszcze we Lwowie. 
Będą. nam wdzięczni bardzo. Koncert tuli odbędzie 
się we ś ró d - , w Kasynie, miejsl iem, a p rogram  jego 
jest nastęjmjący : 1. Sonata D-mir- -  Boethoyen. 2. 
Noeturne Fiss-dur, (Tiants polonais X. X. I i 5, M a
zurek Fiss-iuoll. Ballada G-moll ( liopiu. 3. Symfo
niczne E tiudy  — Schuman. I. W arjacje A-moll —  
Paderewski. 5. .Melodja - GlrMc-bgambatli . I>ar- 
karolla ' G-dar llnbinstein Polonez I-kdni
l.i.szt.

Część ekonomiczna.
S Do Rady zawiadowczej j&Towarzysf.wa krajo

wego dla handlu i przemysłu" zostali wybrani na 
walnem zgromadzeniu członków pj>.: B urboński
Stanisław, dr. Dulęba Bronisław. Gorayski Au
gust. (irzyliiński Jan, Jordan Jan, Lewakowski 
A ugust, Ostaszewski K azim ier /  Grabuwni iy,  dr. 
Piątkowski Jozef, Bamult.-Balihyin Ludwik. Śzezo- 
panowski Stanisław, Stawiarski AYalerjan i Trze- 
cieski Jan.

W sprawie publicznego domu składowego
we Lwowie dowiadujemy się, że m agistra t wypra
cował juz warunki. ]>od któremi by łabr gotowa 
gmina m iasta Lwowa olijać w zarząd lub na w ła
sność ten dom składowy. Pffiwdopodobnic niż w 
bieżącym tygodniu obradowai bodzie nad temi 
warunkami komisja wybrana do tej sprawy jirzez 
llade gminna.

Sprzedaż kopalni borysławskich. Dzienniki
wiedeńskie donoszą, że rokowania w spiawie na
bycia ho rysia wskieh kojialm wosku ziemnego jirzez 
au.Mr. Zakład kredytowy dla handlu i przemysłu 
są na ukońezenin. Zakład t< n wypłacić ma wia-.h 
dniach konsorcjum l.iborm an-tlartenberga zadatek 
wynoszący TOÓ.OfM) zl., t. z. U) proc. całej ceny  
kupna. Beszta ceny kupna wypłaconą być ma po 
upływu* 10 miesięcy. Gdyby po upływu* tego cza
su Zakład kredytowy / kontrak tu  clmial się zrzu
cić-, w takim  razie przepada złożony jmzoz niego 
zadatek 700.Odo zl.

Wiedeń 7 grudnia.
( 7 \  Na odgłos jionuwnej strejki. którą za

powiadają na jmzyszh tydzień gćmniey wEŚtfaLr\, 
giełda berlińska, jmzeładow ana zobowiązaniami 
zwyzkowem: w -akcjach górniczych, wstrzym ała 
rozpęd zwyżkowy. Obawa przed bezrobociem tak 
osłabiła  usposobienie tamecznej giełdy, iż wczo
rajsze jej notowania przeważnie dążyły ku zniżce 
w całym matorjalo, spekulacyjnym. YY ślady ber
lińskiej giełdy szedł i nasz targ  pieniężny, owoż 
z nedirznem i wyjatkańii ■ a były niemi obie 
renty złote, lulko efektów przemysłowych i k il
kanaście papierów transportowy cli — zamknęliśmy 
dzień wczora.szy ogólną zniżką- w bardzo przy- 
gnebnmom usposobieniu.

Na wczorajszej wieczornej giełdzie obniżyły 
sii kursu jeszcze silniej, bo jeszcze słabszeini 
były notowania berlińskie. 1 dziś nie popi a wiło 
się tam usposobienie, chociaż I na jświeższe, wiado
mości głosiły, że właściciele, kojialń aby zaże
gnać bezrobocie, skłonni są - do daleko idących 
ustępstw  i godzą się na przyjęcie na powrót do 
roboty tyeli górników, k tór/y  przy poprzednimi 
bastowaniu odgrywali role hersztów -jiodżegaczi.

Mimo przeto widoków że bezrobocie uie 
przyjdzie do sk, tku . giełda berlińska jmaeowała 
dziś w zaniepokojeniu, a ustawiczne wahania się 
kursów zdradzały chwiejne i zatrwożone usposo
bienie berlińskiej spekulacji.

W obeft tego również nasza giełda zajęła 
■stanowisko wyczekujące, u ruch tak  zwolntał. iż 
prawie s ta ł się minimalnym. W końcu jednak 
spora wiązanka lokalnych wiadomości o rozbu
dzającym sie w monarchji ruchu przem; slow cm, 
o rokowaniach pewnego banku tutejszego w spra
wie zakupna horysławskiąj kopalni ziemnego wu- 
sku dalej o jiodniesietiiu się doehodow kolei K a
rola Ludwika w ostatnim  tygodniu, a wreszcie o 
zagajonej przem ianie k ilku czeskich kopalń węgla 
w akcyjne przedsiębiorstwa —  umocniły tenden
cje i dopomogły do przeprowadzenia nieznacznej 
repryzy, która, się przejawiła tak  dobrze w nie
których rentach jak  w wielu elektach sjiekula- 
cyjnych.

lu d w ik i 183.50 184-25
czeł n iow iedcic 2 30 .5 0  — 229-75
r<*nta p ap ie r . 85-70 85-70

s re b rn a 86-15 86-25
a u s t r j .  z ło ta 108-05 108-—
'IlŹĄ jiajiier. 100-+5 — 100-.iu

wngicr. z ło ta 101-10 101 -
p p m r .  a 97-35 97-45

R ub le  D26 - ł ' 2 5 .

Olo notowania z jtialku i sobot, :
kredyt, austrj. 315- — —  315" —

„ węgiers. 334-— —- 334-30
anglos) 1 45-55 145-10
bankcereiny ' 4242-50 —  141*—
Miniony 117-40 —  116-90
llnderbanUi 220-2:1 —  219-20

Telegramy „Przegląriu“ .
Wiedeń 9 grudnia, ćpryw.i Na wcxoraj.,zem 

posiedzeniu Kola polskiego dom agał sio Butów Ei 
dyskusji nad sytuacją polityczną i- uchwaleni.. ]>ro- 
gramu akcji dla Kola polskiego. Prezes Jaworski 
odroczył dyskusję nad tym przedm iotem , wyka
zawszy, że teraz nie jest pora po temu. ale że 
ona niebawem nadejdzie, a wtedy będzie można 
mówić o jirogramie Koła polskiego oczyw*seie w 
ram ach jnogram u całej prawicy Nastąjmie wy
brano te sarnę co w zeszłym roku komisję p a rla 
m entarną. a zastęjicami do niej Chamca i Madej 
skiego. \V końcu postawione zostały lir/m  wnio
ski w' celu niesienia pomocy ludności naszt-go ki.i- 
ju. dotkniętej nędza i głodem Wnio&ki to jirzeka- 
zano złonkom komisji budżetów :-,j.

Wiedeń 9 grudnia. Dzisiaj rano między go- 
d /iną  szóstą a siódmą dało się rzuć dość silne 
trzęsienie ziemi w Dalmacji, Bośnji i llercogowi- 
nie. Trwało ono nie we, wszystkich miejscach je 
dnakowo długo, wszelako gdzieniegdzie dosyć 
długo.

Wiedeń S grudnia. Na globach ofiar pożaru 
Iłingteatni złożono - jak corocznie — mnóstwo 
wieńców. Miasto Wiedeń złożyło także wieniec, 
tudzież areyksiężna Ntefianja,

YY zjeżdzie urzędników państwoyvyeh bierz-e 
udział blisko 1‘JOO uczestników, a między nimi 
delegaci praw ie ze wszystkich stolic prowincjonal
nych. Zgromadzenie obradowało nad reformą 
em crrti.r dla wdow i sierót po urzędnikach.

Na zgromadzeniu obecnymi byli jaku goście 
burm istrz Wiodm dr. 1 'm  i wielu jiosłów do 
Bady państwa. Badzca dworu R ansrhor przewo
dniczył zebraniu. Burm istrz powita! kongres urzę
dników imieniem m iasta W iednia i wyrazu w swej 
mowie sym patję stolicy państwa dla anstrjarkiego 
stanu urzędniczego.

Po obszernym wywodzie przewodniczącego 
jirzyjęło zebranie jednomyślnie bez debaty rezolu- 
cje, polecającą istniejącemu komitetowi utworzenie 
własnego uzupełniającego funduszu jmnsyjnego 
celem polepszenia pensyj wdów i sieiót. To po
lepszenie pensyj nie powinno wpłynąć w żądnym 
kierunku na wymiar ich jirzez państwo.

Lehwalono także za jiomocą ]>etyc,ji do ca
łego m inisterstw a i do ćial prawodawczych dążyć 
do tego. aby na wyjiadek, gdyby państwo fundusz 
ten subwencjonowało, fundusz ten był jirzez pań 
stwo zawiadowanyin. a przystąpienie urzędników 
do niego było obowiązkowem

rrzędnikom  i nauczyt-ielom państwowym za- 
st rzezom .n ma być jednak wpłrw na aćiministra- 
e,je tego funduszu.

Y\ niosek radzi y Namiestnictwa Zeitlcrn z 
Gracti o wysłaniu deputaęji urzędników do f.e- 
saiza przyjęto jednogłośnie wśród grzm iąeyrh 
oklasków.

Inne j.isomne wnioski d o tv z ą e e  przedmiotu 
obrad przekazano komitetowi, tudzież przyjęto 
wniosek Gessmaima o uregulowaniu pensji wd.iw 
i Sierót po nauczycielach państwowych.

YY końcu zam knął jirzeworiniezacy Kongres 
trzykrotnym  okrzykiem na cześć Cesarza. Okrzyk 
ten powtórzyli zebrani z zajiałem.

Rzym S grudnia. Dziś rano dało się uczuć 
mniej lub wiece., S,ilufl trzęsienie ziemi w miej
scowościach Foggia, 'Tarent Neapol, rrliin o , An- 
eona, Agnone, ,Dhci<*li. ilontesaraceno i T orremi 
ledo. Szkody nic ma żadnej.

Gelsenkirchen 8 grudnia. Dzisiaj odbyło się 
zgromadzenie 3000 górników /grom adzenie  p i/y - 
ląc/y lo  się do uchwal zgromadzenia dortuiundz- 
kiego. Zgromadzenie górników w Kssen jiowzięło 
taką sanni uchwałę.

Worms 8 grudnia. C e sa rz  YYillielm wraz 
z w. księciem liesskim przybyli tu  wczoraj po po
łudniu. Na dworcu przyjęto ich uroi-zyśeie. Depu- 
ta-cja robotników wręczyła im adres, tudzież wjfe- 
nh*e wawrzynowy Stowarzyszenia i korjioracje 
tworzyły s/.jialer aż do domu, w Itu rym  uroizy- 
stość .się odbywała.

Liczno tłum y ludności wznosiły okrzyki na 
cześć, obu książąt.

Belgrad s grudnia. Jtniewni List zamieścił 
artykuł, ganiący bardzo surowo wycieczki i pod
burzania przeciw Austrji. jak ich  serbska prasa 
opozycyjna sobie, pozwala.

Essen 8 grudnia. Na jiosiedzeniu naczelni
ctwa związku górniczego oświadczył naczelny p re
zydent prowincji nadreńskiej co następuję: .Skoro 
naczelnictwo uchw aliło doradzić bractwom znie
sienie ograniczenia liczby robotników, a reprezen
tanci bractwa e-sseńskiego z ta uchwala się-1 
zgadzają, przeto ja dziś wieczór jeszcze albo ju
tro  rano jiodam tę uchwalę do wiadomości re
prezentantów robotników górnic.zyb. przyczem 
nadmienię, ze górnicy esseńscy pozbawią się wszel
kiej sympatji władz rządowych, skoro mimo togo 
oświadczenia uchwalą beziohocioć"

Naczelny prezident. prowincji westtalskiąj 
przyłączył sio do togo oświadi zenia do górników' 
swojej prowincji.

Darmsztad S grudnia. Wczoraj odb iło  się 
zgromadzenie ,000 górników, /grom adzenie u- 
ehwalilo czekać do 15 grudnia na odpowiedź wła
ścicieli kopalni, czy wszędzie zniesiono ograni
czenie liczby robotników (<z. A rbeitersperrcJ.

Petersburg 8 grudnia. Dziennik Russkij  
lnw a lid  donosi o nominacji księcia Ludwina N a
poleona podpułkownikeun w pułku dragonów 
imienia króla YYTrtemberskiego.

Paryż 9 grudnia. Krążą tu  pogłoski, że m ię
dzy służbą magazynu „Louvrfc,'i wybuchła epide
miczna febra. N iektóre dziennu.i donoszą, żc 
czterysta osób zachorowało.

ZanziDa.’ 9 grudnia. Stan zdrowia Lmina 
baszy jest jeszcze wciąż niebezpieczny. Parkę są
dzi jednak, że Kmin wyzdrowieje, jeżeli w słabo
ści jego nie zajdzie jaka nowa kom plikacja.

Brindyz. 9 grudnia. YYielki książę rosyjski 
P io tr z żoną i orszakiem przybył tu . a o godzinie 
ósmej wieczorem wsiądzie na okręt, k tóry zawie
zie go do A leksandrji.

Belgrad 9 grudnia. Gazeta urzędowa za
przecza doniesieniu niektórych dzienników, jakoby 
rada ministrów’, za jiośrednietwem rejencji, uczy
niła Milanowi przedstaw ienia z powodn jego 
w .rażeń się o narodzie serbskim.

Monachjum 9 grudnia. Książę rejent zam ia
nował tutejszego katedralnego jirohoszcza Rampfa 
biskupem Passa wy.

P r z y j e c h a l i  do  L w o w a
9 grudnia  1889.

H O T E L  2-O.RŻA. A. hr. Łoś z Yfiednia. M. 
lir. ł o ś  z Czyszek. A. h i. Łoś z Portkoy.a. A. hr. 
Cetner z Podkam ienia. F. dr. Szlachtow ski z K ra
kowa. YY . Toczyski z Badruża. F. hr. Fredrowa 
z Pod lisek. J . Bosenstork z Rnsiatycz. F. 01e \. 
z 'Tarnowa O. Schnell z Firlejówki.

K c s d e s ł d n e *

P lecam do kupienia pn kuraie dfieani m
Ł  O S Y  p rem iow e w ę g ie r sk ie

Ciąenienie n jbl ż«ze 15 Grudnia '3S9. 
Główna wygrana 100.000 Eli*.

Także Promei.y na cała łc«*v po zł. 8‘75.
na łesów „ 2'50.

do tego cięgnia-ia
Ji03y r °/0 zak ładu  kr lyt. ziem. aust.

Cilgn.eme nejbUżeze 16 grudnia 1889. 
Główne wygrana zti 50.000
Także prom sy na t ,  łcty do tego clęgnienia 

po zł. 160
A u g u js L  S c l i e l l e n b e r g

Dom bani *iwy i kantor wymiany va Lwowie. 
Wyd*wniatwr gazety losowań „Nadzieja11. Pr8- 

nnmerata roczna ns. prowin"-! zł. 180

Dr. Teofit Stschiftw;cz
lekarz specjalny do chorób

p fu c , g u rd la  i no*ia
ordynuje od 3 — 5 plac Marjacki liczba 8.

WG O- i2

Z  izbożowych iargótc.

9 trud ia Ii 70 w Tarno ic l
Podwo-

łoczyeka Jarosław

'Nzen . f, 310 8 £0 7 3 3 - 8  25 7 10 - 7  75 7*40 -8 65
Zy o 7.2 -- 7.5- 6 70 7 — i) 66 6 9 5 8 5 - 7  60
Jjczmień 4-26 8 60 6 — 8 — 6.-----8 — 6 35 - 8  50
Owi s 7 ------7.60 6 — 7 10 6 25 - 6.50 6Ł0 -7 50
lirocb 66  12 — 3 — 10 5r 6 — 11.— 6.50 12.—
Wjk» 5S0 6 - 4 80 5 25 0.----- 0 . - .  ______
Rzepak 15 CO 7.— 15.—16 — :a — 16 — 15 6017 —

Konic. o<er 45 - 65 — ^ _______
Konic, biała _____ ...  ...—
Konio. siwtd. —.----- ---- ---- -------- ... ....

m y m i  w  100 kuo aeŁto ba* uorkt? 
Rzepak poacnkiwany.

L w ó w . /  Izby handlowej t-l grndnia 1
1. Akcje za sztukę.

bez kuponu bieżącego 
licz dywidendy.

ko le j ig id ic .  Kar. Lud. 2 00  zl. w. a. 183 2ń 
„ Iwow.-rzer-ja.ss. 2 00  zł. w. u. 2 3 0  50

Banku łiiji. . golić. 2 00  zł. w a. 28 3  -
„ kredyt gulie. 200  zł. w. a. —  —

2- L  - ty zasłon za 100 zł - 
Banku hyp. gulic 5 prc. w. a. 100 o 5 
6" , ,  L is ty  zastaw. Galie. Zakiadu

kredytowego ziemskiego 36 lat.  —  —  
Banku hyp. galic. 5 prc. WPU pr.
Banku krajowego 4 wa.
Tow. krod. gidic. 5 _

4
5 
4 
4 
4

103 25 
i 9 7  50 
100 25 
96 —

„ los w 3 1 .1. 100 25 
4 1" , ,  93 5 0  

2 1.
? n w

‘ 5 2  1. 98  60 
56 „ 92 707> 77 77

Ś89

z ip

186
238
2-87
216

101

104
98 

101
97

101
94
99 
93

Akt

25
50

50
25

25
50
61)
70

.3 Lrotp dłużne, za 1ÓO d r  
G % k r .  wł. (d (i1’-,,) 3 11 u w likw, 54 —  57

» „ n ,i ((9  5 • -  - N  —  4 9
/ O l>gi si. JoO sir. 

Indemnizacyjne galic. 5 jirc. m. k. 108 80 104 
Kom. banku kraj .  ls prc. w. a. I. era. 100 50 101 
1’ożyizka k ra j .  /. r .  1873 6 prc-. w. a. 104 —  106 

’ ., „ „ 1883 4 „ 96 00 97
Galie: fund. propinaoyjnego 4 %  „ 91 —  92

5. L o s y
Lęgy miasta K r a k o w a ..........................  24 75 26

„ „ Stanisławowa . . . .  — —  88

80
S b

50

1 ' e T e g r d m  j » i e i « l o w y .
YYMedeń dnia 9 grudnia godz. 1. min.

Akcje k re d y t .  
Aipiny
kredy ty  wog. ;
Anglobniiib
IJniony
Ludwiki
Nordbany
Lombardy
Losy tureckie
Stanlsbahny
Gzeniiowieekie.

3.1 ,).C5 
99 .20  

3 3 5 * 0  
' 17.80 
2 11.50 
.DMi.25 
25 6 .75  
129.50 

37 .80  
2 30 .6 0  
2 3 0 .—

Mćęg. kolej póbi.
wsc-hodn. 187. 

YYjcdeńskie losy
kom.

Akcje ty ton. 
G al.obl.indem . 
E lbethale  
Liinderbanki

144. 
1 l(i, 
104 
214. 
219.

Kenta zl. węg. 101 
Pankrereiny  118
Iten ta  Węg. pap. 97 
Kuble 126

50

.50

.23

.2-5
50
05
.50
.62
9.5

Usposobienie silisilne.

Pociągi kolejowe.
Pndtag zegaru lwow«k. ‘go ( ’-d 1 października 1S89.J

Oo Lwowa przycnodzą:

7> K rak ow a.................................
Z Podwoi czysl 
Z PodwotoozYsk na Podzamoia 
Z Snor**”y , Ozeniior-.ee Huaia- 

tyn„ i bt»ni*l»wowi 
Z Suczawy. Ozerniow i Stanie! 
Z  8-,-chi ’ . Chyr^wa, Huaiatyn- 

Stanwla®,owa i . .
Z Suohej, Chyr. Ła . i Stryja 
Z Pesztu, Ławooinego, Chy- 

ro*«-a, H- iatyn.i SUniim- 
wowa i Stryjh , . . .

Z Bełżca tTcmiizował . . .

2-28
4-11
422

916

4-20 

7 — 

€013

4-26

8-43
tn-20

5-50

7-20 
9»6z|| 

10 2h 5

8-30
10-35
11-05

Za Lwowa odchodzą:
rjo  Krakowa  .....................
Do Podwc!oo*yek.....................
Do Podwoloczyak * Fodzamoza 
Do Suceawy Czerniowieo, St - 

niaia, wa i Hosiatyna 
Do Sraniaiawowa, CEnmiowiec

i S u c z a w y ..........................
Do Stryja, Stanisławowi. Hu 

aiatrnL, Chyrowa i Suchej 
Do Stryja, Chyr. Ł*sw. i Suchej 
Do Strji” , Stanitlawowa, Hu 

■lal óa, Ławocznego, Pesz
tu, Chyrowa. Stróża . .

Do Beizca (Tomaszowa) . .
Uwagi Godziny drukowane kursyw9l oznacza].) poi j 

nocną od urodziny 6 wieozór do 6 n 69 rano.

ł ng, b 50 
2 20
3-06

8.05

10 -

3-—
6*65

S-3t»
8'86

12-08

Poclftg
OBobowy

9  28 
3'15 !•
m i

1 s
1-15 
7-00 
6-2?

b'21

7-4S
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CZERWONA D A 1 A .
Powieść z francuskiego.

(Ciąg dalszy.)
S trach jest zaraźliwy, zwłaszcza w sprawach 

nadnaturalnych: Sartilly numowoli uczuł dreszcz, 
słuchając tej opowieści. W tem wreszcie zjawi
sku fantastyczuein odkryw ała się strona nader 
rzeczywista, a opowieść Joanny rzucała ponury 
blask  na straszliw ą historją Lasku Bulońskiego. 
Ta śm ierć tajem nicza, której obraz prześladował 
Sartillego jak  krwawe widmo, czyż nie m iała 
związku z ową kobietą czerwoną, błądzącą po pa
łacu Mensignaców podczas tej nocy fata lnej?

Mimowoli obejrzał się Edm und, szukając 
pukla włosów, który odrzucił zdała od siebie po za 
dywan. Nie dostrzegł nic. Wysokie szafy bibljo- 
teki przepuszczały zaledwo szary blask, a cień 
zakryw ał podstawy ich dębowe. Lecz zdawało 
m u się chwilami, że jakaś postać m glista prze
chodzi głębią ponurej galerji, i b lada głowa o 
jasnych włosach patrzy na niego.

Głos Joanny przywiódł go do przytom ności.
— W idziałam  ją  — mówiła dalej panna de Men-

signac - w idziałam : przesunęła się blizko koło 
m nie; długie fałdy jej sukni czerwonej prawie 
mnie dotykały, a szła pocichu tak  jak  chodzą 
widma, i zniknęła nagle na rogu galerji.

—  W idziałaś dobrze jej rysy? —  spytał Sar- 
tilly .

— Nie! Lampa już była zgasła, a księżyc za
ledwo przyświecał. Lecz widziałam, że była bladą, 
że je j włosy spadały w długich kędziorach na 
ramiona.

O statnie te  słowa oprzytom niły zupełnie E d 
munda. Nie mógł już wątpić, że straszliw e i nie- 
docieezone historje zaszły tej nocy w pałacu.

—  Posłuchaj mnie, droga Joanno — rzekł, 
biorąc obiodwie jej ręce w swoje —  nie mogę 
wierzyć w widma, lecz tu  tkwi tajem nica, k tórą  
szybko rozjaśnić należy. Aż do pow rotu Rogera 
musisz mi zaufać zupełnie.

—  W iesz przecie, dobrze, że ciebie tylko mam 
jednego.

—  A zatem żądam, żebyś mi odpowiedziała 
jak  b ratu .

—  Nie mam nic skrytego —  odrzekła krótko 
i szczerze.

—  Czy ta  kobieta, k tórąś widziała, nie. obu
dziła w tobie żadnych innych wspomnień, tylko 
owo z tej nocy, w której um arł twój ojciec?

—  Prawda! —  odrzekła Joanna zamyślona. — 
Zdaje, mi się. że jej kibić, postawa, chód. włosy 
rozwiane —  przypom inają mi osobę, k tó rą  już

widziałam k ilka  ra z y ; lecz nie wiem, czy to nie 
było we śnie.

—  A czy nie w tearze?... na balu... na Polach 
Elizejskich ?

—  Zapominasz mój przyjacielu, że nie bywam 
jeszcze w święcie, i że E.oger zaprowadził mnie 
na operę włoską po raz  pierwszy w przeszłym 
dopiero tygodniu.

—  Lecz w Lasku?
Nie! n ie — powtórzyła Joanna z wahaniem — 

nie, to nie była ona... a jednak... kiedy jeszcze 
byłam  dzieckiem i kiedy Roger woził mnie w od
krytym  powozie, w dniach wiosennych, k łan ia ł 
się zawsze kobiecie, której nadzwyczajna piękność 
uderzyła mnie, a obraz jej zamglony przyszedł 
mi na myśl dzisiejszej nocy, gdy się widmo przem 
knęło.

—  A od kilku la t nie spotkałaś już tej ko
biety ?

— Nigdy! Gdybym ją  była u jrza ła , nie zapo
mniałabym  jej.

—  Jesteśże pewną, żeś jej nie spotkała tej zimy 
w przepysznym powozie czterokonnym ?

—- Od ostatniej jesieni wyjeżdżałam z domu 
bardzo rz a d k o ; Roger jeździł często k o n n o ; mnie 
towarzyszyła tylko miss Georginia, k tó ra  tak  lęka 
się zimna, że m usiałam  się wyrzec spacerów w o- 
tw artym  powozie.

Milczenie nastąpiło po tej odpowiedzi Jo 
anny. Edm und, którem u przez chwilę zdawało się.

że jest na tropie, zaw ikłał się znowu w ciemno
ściach.

— W ięc w chwili śmierci twego ojca jesteś 
pewną żeś w idziała owej nocy tę  kobietę ?

—  Jestem  pewną.
—  A nieznajoma, k tó rą  spotkałaś w powozie, 

gdyś jeszcze była dzieckiem, nie. nasunęła ci na 
myśl tam tego widm a?

-  Nie umiem na to odpowiedzieć — odrzekła 
Joanna po prostu . —  Ohydne wspomnienia nasu
nęły się równocześnie tej nocy. pierwsze bardzo 
wyraźnie, drugie m glisto ; lecz wprzódy nigdy nie 
daw ałam  im przystępu do siebie. Zresztą, przy
pominam sobie teraz, że nazajutrz po śmierci 
ojca opowiedziałam miss Georginie to. com wi
działa, i że za to  ogromnie, mnie zburczała, za
kazując, mi mówić o tem kiedykolwiek.

— Rzecz bardzo dziwna! —- m ruknął Sartilly .
Ale skoro i ty rozpaczasz, zatem Roger nie

żyje! — zawołała Joanna i zala ła  się łzami.
W idok tej boleści powrócił Sartillem u całą 

energję. Chwila źle była wybraną do zwątpienia, 
i jakiekolw iek byłoby ostatnie słowo tej ciemnej 
zagadki, potrzeba je  było odgadnąć szybko, jeżeli 
Chciał ocalić dziewicę, którą, uw ielbiał.

—  Joanno! —  zawołał glosę,ml!lstanowezym —  
jeśli mi tyklo zechcesz dopomódz, przysięgam ci, 
że odnajdę twego brata.

—  Cóż mam czynić?
—  Rozwolić mi działać i dać mi kilka jeszcze

objaśnień. Czy ludzie wasi wiedzą o tem, co za
szło tej nocy ? ” .

-— W iedzą, że ich pan nie powrócił tego po
ranku. żem posyłała go szukać ; lecz zapewne sa
dza, że chodziło tu  o owo zejście sie z no tariu 
szem. ’ '■

— Dziś jeszcze zobaczę się /, tym notarjuszem ; 
lecz przedewszystkiem. droga Joanno, miej od
wagę ukryć swój niepokój. Mówiłaś o tem  z Ge- 
orginją ?

Tak, lecz ona drwiła z mojego przestrachu. 
Mówiłam ci przecież, że ona nie wierzy w te 
widma.

Sartilly  zam yślił się. głęboko, jak  gdyby był 
pochłonięty przypuszczeniem, którego nie śmiał 
czynić, a panna de Mensignac usiłow ała wyczytać 
prawdę z jego oblicza.

—  Lecz to niemożliwe, Toby nie mógł tu  być 
tej nocy! —  w ykrzyknął nagle, jakby mówiąc 
sam do siebie.

Joanna m iała odpowiedzieć, gdy lokuj za
meldował przybycie notarjusza, który chciał się 
rozmówić w interesie bardzo ważnym.

Edm und i m argrabianka zerwali się jak  za 
uderzeniem elektrycznem . Niejasne - przeczucie 
ostrzegało ich, że ta  wizyta rzuci św iatło na s tra 
szliwą tajemnicę. "

—  Pozostań mój przyjacielu — i/.ekui Joanna 
do Sartillego, rozkazawszy służącemu wprowadzić 
notarjusza.

(C. d. n.)

Z pierwszorzędnych fadryk tylko najlepszej jakości

Płótna, bieliznę stołową, ręczniki, chustki
poleca w największym wyborze i najtaniej

156

Handel F. K n a u e r  i S y n
p o d  nZlotym L w em „ w e L w ow ie , 

l i s  i ^ d a n l e  c e n n i k  t r n n c o .

Oliwa do maszyn „ R A G 0 S I N E “
128 12 ? J e d y n y  do sprzedaży u p r a w n i o n y  skład na Galicję, utrzym uje

Ludwik W iniarz we Lwowie, Teatralna 16.
n i i u i o  R a n n e i n  n.u  i S8t najtańszym i najlepszym materjałem smarowym dla maszyn w s z e l k i e g o  r o d z a j  a ,  zużywa się oszczędnie, utrzymuje 
U llW d  „ n d y u b l l i e  maszyny w c ią g i’i czystości, konserwuje takowe i w zimie nie zanurza, co joit ważną zaletą.

DlW.BTAl flMWU   SITOITIToł tri n nsń nL L  1_1_  _____ _ .O e o i u H - r iu i a  n l i u i a  R a n n c i ł 1 0 U natyć można j e d y n i e  u powyższej firmy — wszysfkie zre inne oleje lub smary pod tem nazwiekem,
n  u I f l f  ą  U l l n ę  , . n a y  UOMIC gdzieindziej sprzedawano jak; t.zkcdliw% mięszaninę uważać należy.

Wysyłki n* p;owincję za pobraniem *  b e c z k a c h  o r y g in a ln y c h ,  na próbę także w blaszankach plombowanych po 25 klg. z i  wartości. 
1 Do sprzedaży detailicznej upoważnioną jest tylko firma p. P i o t r a  9 f  i ą c s y ń s k f e g u  we Lwowie.
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Z c s. król uprzyw fabryki

R E G E N H A R T A  & R A Y M A N N A
we Fpeiwaldau

ces. król dostawców dla ausfro-węgierskiego dworu

Płótna, stołową bieliznę
ręczniki chustki, ścierki

i wszelkie lniane wyroby
poleca najtaniej handel

JANA RIEDLA we Lwowie.
C e n y  h a r t o w n e : pp dsp zeJsjącym właścicielom ho'p1’3

sLuntorom  d!a szpit li, zacłsd iw  kąpielowych i publioznych.
re-

Dla dzieci!
lalki, fiprfci i nimąlka

z  p o r c e la n y .
Dzieciaki gołe do kąpieli po 5,

8, 10, 15, 20 i 30 ct. (duźr)
Lalki w koszul e z ruchomen i 
członkami po 12, 15, 18, 27, 30 et.
Lalki t  .kie samu z fryzurą z w ło

sów po 15, 25, 28, 45, 50 ct.
Figurki rozmaite po 10, 12, 25 ct
Pieski, kotki, małpy, kaczki, łabędzie, mysży świnki, 

króliki, zające, słonie, wielbłądy, konie i t. p. po 4, 5, 6, 8, 10, 
15, 25, 30 ct. (także całe familje).

! W i e l k i  w y b ó r  p o  s t a ł y c h  c e n a c h  I

Kazimierz Lewicki, Lwów,
u lic a  T r y b u n a ls k a .

P. C Z A P C Z Y t f S K I E G O
116 10-15

we Lwowie ul ca Halicka liczba 1 
poleca -

F a t r a  d o  p n d r ó iy  damskie i męskie.
F u tr a  d a m s k ie  we wszystkich najnowszych 

f ’«onach,mianowicie: f u t r a  p a le t o t o w e  d a m 
s k i e  na np’«ób męski, piękny nowy fas n d o l 
m a n o m  i  r o f o n d .

F u t r a  m i a s t o w e  m ę s K le  nowy fason.
K o ł n i e r z e  i  Z a r ę k a w k i  damskie we 

wszyatfcicii możliwyoh gatunkach.
C z a p e c z k i  f u t r z a n e  d a m s k ie  nowe

fasony. ^
C z a p k i  i  k o ł p a k i  męikie barankowe, bo

browe, sobolowe.
W ie r z c h y  g o t o w e  do fater damskich i 

męskich
M a te r j e  w wielkim wyborze na wierzchy 

męskie i damskie po cenach fabrycznych (wzory 
uaj aowaze).

gaunkach pojedyńozoS k ó r y  we wszystkich 
i hurtownie

Zamówienia za nadeshniem miary wyko
nuje s u m i e n n ie  i punktualnie Za trwałość na 
byłego tcwaru gwarantuje. Ceny umiarkowane.

Cenniki na żądanie franco.

SYRUP

395

B R A C I A  L A N G N E R
L w ów  u lica H alick a  1. 16

z podfosforaiiu wapna
S y r o p  d ’h y p o p h o 8 p h i t e  d c  C h a n x  239 2 4 - ?

aptek rza i
H enryka Blum enfelda we Lwowie.

Syrnfi ten jest najlepsrym środkiem lekarskim dla OBÓb cier
piących na piersi, a n»wet i dla suchotników. Pod pływem tfgoż 
cstnje k&szel, następuje ulga w odpluwsniu osuwa się: duszność, 
trudność w oddychaniu i noone poły, Rychły powrót do zdrowia i 

dawnej tuszy są skuikrmi, które sprowadza ten preperat.
Cena 1 złr. 20 ot.

D r a  S e e b n r g c r a ,
_ _ Ziółka te działają z nie

zawodnym skutkiem przeciw uporczywym katarom płuc i krtani, 
kaszlom zapaleniom gardła i płuo, chryp-e i innym chorobom pier
siowym. Cena pakietu 20 ct. Tylko te liol tka są prawdziwi, które no
szą podpis mój

ucua i  z.»r. Ou.

Ziółka piersiowe

Główny skład w aptece 
B l u m e n f e ld a  we Lwowie.

I l i f ir u if lW fk  wyrób* aptekarza Hf nryk . Blumentol- 
J lI L I O lU ł iC  « f  Lwowie. — Pastylki te zawie

rają roBlinne bals miczne składniki, na organa oddechowa zbawiennie 
oddziaływając-*. Działają niezawodnie w karzlaob, załlegmienirch, gry- 
bia i wszelkich kitaraloych cierpieniach płuc i krani. C e,a 50 ot. 

Wszelkie zamówienia załatwia apteka Pod złotym słon:em
H enryka Blum enfelda

wa Lwowie odwrotną pocztą

91 12— 12

Bieliznę meslcą
K rawatki
Rękawiczki
Szelki
Parasole
Kalosze

pniaresy

po’e^ają najtaniej:

K ufry
i wszelkie przypory 

do podróży.
B rzytw y

szwajcarskie i angiel
skie.

Przybory toaletowe
Mydła, perfnm erję  
Wofle koio&ska

B IE L IZ N Ę
systemu Dr. Ja/e-a

Przybory do szerm ierki
własnego wyrobu 

T o r b y  dlr* posłańców 
pocztowych.

K arty  do gry ,
Domino,
Szachy i t. i

k. iiprzyw. Fabryka krajow a
ROiOLI^ÓW  I LIK IERÓW

wraz z nowo założoną R a f i n e r j ą  s p f r y t u s u

Hrabiego Potoeliiego
w  Ł a ń c u c i e .

J ed y n y  s k ła d  n u  G alicję  w schod n ią  I B u k ow inę .

fisIwNHUWUlHisO
patentowane automatyc-ne sprężyny ulepszone, do z a m y k a n ia  d r z w i,  zspo- 
moią ciśnienia^ powietrzem, do użytku to  domach zakładach prywatnych i rza 

dowycb, kościołach itp. w '-zterech wielkościach, poleca po zniżonych cenaoh
i3 i 7 -1 2  B o lesła w O y tm ls lŁ i

właściciel składu towarów żelizuych, przy plaou Marj ckim 1. 5.
obok p, Tegiichbi a we LWOWIE.

Tudzież poleca Ocyle i ufna!" szwedzkie d.i kucia koni, noże do siacrkarń różnych 
systemów, pi ce żelazne M eidugera i inna do wępla, koksu, torfu i drzewa

(Hotel francuski)

Zaana od lat 50cin tak w kraju jak i zsgranirą, a której 
wyroby odznacz«ią się czystością alkoholu oraz zaprawą u^y 
waną w najlepszych gatuukach — przez co góruje nad wszyst 
kiemi tego rodzaju wyrobami, poleca swe znane i przez dłuższy 
czas dostatecznie wystałe zapasy po cenach umiarkowanych.

S k ła d  fab ryczn y  zn a jd u je  s ię  w  Ł a ń cu c ie  w po 
bl żu stacji kolejowej. — K oresp on d en cje , i  zam ów ien ia , 
które się wykony? ują z największą dokładność ą i akuratnością 
przyjmuje główny agent i zarządzca zakładu.

F elik s G alztńsk i w  Ł ańcucie
a pod którego podanym adresem udawać się zechcą wszyicy  
którzy z Fabryką wprost pragną wejść w stosunki.

Łańcut dnia 26 listopada 1889.
869 8—8
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G łówny sk ład
B i e l i z n y  w e ł n i a n e j

sys^mc B r .  J a e g e r a

w m a g a zy n ie

X

Schayerów
we Lwowie.

Cennik fabryczny franco.
365 1 0 -1

)i*XXXXXXXXXXEXXXXXXXXXXXJ‘*;
Pól klg. szynki 80 ot., masła 48 ct. 
Masła deserowe, chleb czysto żytni 
powidła, miód, korniszony, konfi 
ury, rydze, mąkę, smalec, słoninę 

itp. ceny najniższe, poleca handel 
prcduk'ów wiejski h, 

Stan isław y P ese l
Halioks 15 362 11—1f

N a  i E r w i a z d k o !

najodpowiedniejszy podarek dla fainilji

z  a p a r a t e m  do grr.»iJ» wody

Za 4 centy
można mieć KĄPIEL w domu. 

T U S Z e  da użyois kur*cji hy

Klozety
878

droterspioznej 
pokojowe hermety cznie 

zsmknięte po i l  złr, 
Ilustrowane cenniki frunąc.

Wedle umowy także n a  r a t y .  
K r ó l i k o w s k i  Lwów. Junnwdka 1C

I I

Do wynajęcia
t  pokoje z salonem, przedpono 
jem, pokój dla słutby i przy na
1 iźnośon Plac Halicki 1. 10 na I 

piętrze od Igo Stycznia 1890.
886 9~ ?

HANDEL

Karola Bałłabana
we Lwowie, poleca 

wszystkie gatunki 
w smaku czystym aromatycznym 

5 ko. Mokki arabskiej . zł. 1 -80
5 ,  Jawy złotej . zł. 10-80
5 „ Ceylou grubo ziarnisty 10’80
'• „ Ceylon średniej . zł. l u -40
5 . Cuba wyśmienitej . zł. 10- —
5 „ L aąuaira  grubo z ia r

nistej ■ . . z ł .  9-60
5 „ Guatemala . . zł. 9'20
5 .  Santos . . . z ł .  8 80
Frunko nu każdą stację pocztową 

w Galicji. 273 9 -?
y j L ± ± ± ± ± ± i - ± ± ± * x ± x x ± ± ± ± ± ± ± *

H-

BŁAWATEK
KALENDARZYK OAMSKI

J na rok 1890. E
-H Cena 5 0  cnt. — Elegancko opra- jj 
j  wny w angielskie płótno 7 5  cnt. ff  » , » . WZnakomitą jesienną

Bryndzą lipiawską J
dSkład w drukarni narodow ejt

Tl/T _ • l • * Ll.

Po j>rzeslnmu za pi zekaznm kwoty L 
55 cnt względnie, 75 cnt. uskutecznia 
się przesyłkę franko

po 72 centów kilo. 
Różnorodne SERY 
POWIDŁA węgierskie 

p o i  ca h a n d e l

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku liczba 42 

300 5—10

Do pu rwszego 4»kł.(lu  hygGuiozn^go 
A. Pokornego, Lwów Wsłowa 15.

Cznję s’ę do obowiązku Wiel. 
Panu podziękować za rnakomity i 
nieszkodliwy puder hygieniozny. 
Stanisław. Z poważaniem Hus cka.

W. Manieckiego. 
Lwów. ulica Kopernika I. 7.

Gorsety francuskie
najnowszego kroju

w oenie zł. 2 50, 3, 3'50, 
4, 4 tO i 7

Rządzca
ekonomiczny

z 14to lstnią praktyką, w każdej 
gałęzi gospodarstwa teoretycznie 
i praktycznie wykształcony, pos?u 
«uje zaraz posady w więkizym  
or.jątku.

Zgłoszenia pod S D. post 
restante Sambor.

861 5 - 6

■iw- Aij Tsii . ?•<: f'.?,4>lłi?t v-(. •3'’ 'r tij.ć
Nowo otworzony Magazyn

ped f rmą:

Antoni Gudiens
we Lwowie przy placu Marjackim 1 B. 

d m J. P. kfięol'' PoaiÓBkiegi 
dawn ej p. Gajewska 

poleca po przyntęnnych cen*oh

k o m is o w y  s k ła d  k o łd e r ,  
m a te ra c ó w  i s ien n ikó w .

8 676 2—8

Wałeczki
do zaopatrywania drzwi i okien

Kit i Gips do okien
; poleca

Józef Hanke
LWÓW, Rynek liczba 38.

892

113
Jan Ilinatowfcz

Lwów sklepy własne ul. Koper
nika 1. 8. ul H lioka 1. 25, róg 
Wa^owei Kr-ków, Sukiennice 

1. 20. Czerniowce Rynek 1 2.

Woda lwowska iePr?yjemny,
de’ikatny i długotrwały zapaoh 
tej wody, sprawił to, że w Ant
werpii na wys‘awie wszechświa
towej, została pob ieżnie prnkla 
mowaną i wygzczegóhrooą—Ce 
na flakonu mniejszego 80 c t , 

większego 1 złr. 50 ct.

m w -  NAt.

Młody człowiek
k a w a le ir ,  lat 28, przybyły z Królestwa, 
osisdający chlubne świadectwa zarzidu 

rai jłtkam i. poiaukoje possdy r z ą d z c y  
e k o n o m a ,  k a s j e r a  itp (Na żądanie 

ka cja do 1 0C0 złr.)
Za pośrednictwo w wyssukaoiu ta 

kowpj 50 zł.
Zgłoszenia pt d adresem : Centralne 

Wióro Ogłoszeń — Lwów, Kopernika 11 
pnd lit S. H. 391 2 - 2

poleca handel 1

Edwarda M illinga
we Lwowie

cliaa Falioka liczba 16.
383

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
po 2  cen ty  od wyrazu.

I lln stro w a n y
Kalendarz powieściowy

n a  r o k  1 8 9 0
rzesT . 22 arkuszy druku, część kalen 

Itriowa druków na ctarno i oserwono, 
r. dodatkiem r br>ko-yyoh k»,rtek do za 
■ saris; nsji ogatgra i najdokładniej z. 
■zęść inf. rmaoyjna oraz rozlł.dy  iazdy 
rolei g"licyjsk;oh, dr ie krytyczne Falba 
na ok 13 (i, sprostowany spis jarmarków 

targi, warunki wstąpienia jednoroczny*h 
irhotników do o. i k i rmii, bardzo bo 
.rata i doborowa część powiościawa i 
Uostraojami, w dodatku o ęść gnspadar- 

03» i część lekarska. — Rok XIX. wy- 
tawniotwa i zupełne zawsze wy zerpanif 
przed Nowym Rokiem, świadozą o do 

brooi i wzigtrśei tego kaleud< rza. 
Cena 60 ot.. 8 egzemplarze wraz % prze
syłką pooztową 1 zł 25 ot. Nadeyłająo; 
lależaość przekszem pocztowym ctrzy 
od ją kalendarze franko. T izin  tych ka 

lend-rzy kosztuje 4 zł. 60 ct.,

1890Kalendarz ścienny na r.
a gładkim i ładnym papierze, drukowa

ny czarno i c erwono.
20 ct. z przetyłką 22 ot,, tuzin 

zł. 1.70.

Lwowski kalendarz powsze
chny na rok 1890

loboro y i dokładny kalendarz inlorma- 
^yjny, zastosowany do potrzeb wszystkich 

mieszkańców Galioji. 
len a 40 ct. z przesyłką pocztową za po 

przrdniem nadesłaniem kwoty przekazem 
pocztowym; — trsin 8 zł. 80 ot 

Upra»z»m o łaskawe obr talnnki przek* 
zem pocztowym pod adresem: Księgarnia 

antykwar ka

Leona Bodeka
we Lwowie, ulica Ormiańska 

liczba 18.
naprzeciw Ormian: kiej kstedry,

. 359 3—?

B ió r o  d z i e n n ik ó w  w e  Lwowie
al. Karola Ludwika 1. 9. przyjmuje pre 
numeraty i ogłoszenia do w s z y s t k i c h  
jg a z e t  c a ł e g o  ń w i a t a  w oryginal
ny oh cenach redahoyjnyoh.______________

2, 3 lub 4 pokoje z kuchnią i t. d. 
przy ul. Sykatuskiej 1. 62 zaraz do na- 
ięoia. . t___________ 360 1- 1

J
Franciszek Renner, leśniozy z 9uin 

lutnią praktyką gos podaratwa leśnego, 
lub stawniozy z 4r> letnią praktyką go- 
rpodarstwa rybnego, z ohlubnemi świa
dectwami, poszukuje poiady z dniem 1 
/rudnir r. b. Adres : Kamionka Strumi- 
łowa post. restante. 803 2 —8

Wypró- 
do wzmocnienia włosów i

Apteka w Niemirowie poleoa: 
bowaną wodę do wzmoonieni 
przeciw łupieżu, flsk. 60 ct.
Lłyn restytuoyjny dla krni, flak. 1 z ' 
Nieprzemekab e smarowidło do wszelkich 
gatunków skór i obuwia, stoik 20 ot. Bal- 
ai.oi na edgnioty, skutek piwny, flak. 35 
ot. Fader najlepszy z poręczeniem za nie 
szkodliwość. Wody skuteczne na wzmo
cnienie dziąseł i chroniący przed psuciem 
i bólem zębów i wiele innyoh praktycznych 
środków.

Ktoby mi*ł do zbyoia którekolwiek 
z dzieł dienkiewioza raczy się zgłosić pod 
sd^esem: R gmsińłki, Przemyślany.

C. k. upr;yw. Rsfinerja spirytusu, fa 
bryka lisietów K. hr.. Droho owskiego 
w Bolanowioaoh, poczta Hcssaków, po- 
Uoa zaszczytnie znane w krsju i za gra- 
oioą swe wyroby i uskutecznia wszelkie 
zlecenie odwrrtną pocztą. _________

Noweana do Matki Boskiej Nieusta
jącej pornosy O. Bernarda, Lubieńskie
go, wyszła świeżo już w 8 wydaniu w 
isięgarni katolickiej Dra Wład. Mil
ko? skiego w Krak rwie. Cena eg en  
J6 ot. a w bardzo ozdobnej oprawie 45 ct.

Jozefa Szczepana Csadyks byłego p ak 
tykanta leśniotwa w Wikowie na Buko
winie, uprasza o podanie jego obecnej 
adresy, bowiem w ważnem interene ma 
napisać a* ary przyjaoiel Karol Spilare- 
wicz w Czerepkowoanh na Bukowinie.

Potrzebny jest zaraz leśniozy, któryby 
gospodirstwBm się trudnił jako obeznany 
w tym zawodził. Pensja 100 złr. utrzyma
nie roczne podług umowy. Zgłoszenie i 
odpiay przyjmuje Administracja folwarku 
w Żołyni.

;

Odpowie dzialny redaktor; W lfte la w  M s s F r w ik * . Papier z fabryki Braci Fjiałkowskich w Białej. Z drukarń’ nar. Manieckiego. — Zax'ządca Walenty Hodak.


